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INSTYTUT PRASY 
„CZYTELNIK1'

Marody Europy zachodniej protestują
erzeciwko uzbrajania aienitckicb odwetowców

Naród japoński
domaga sią

wznowienia stosunków 
dyplomatycznych 

z Chinami i ZSRR
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi z Tokio, że w mia
stach Iwamidzawa i Akahira od
były się masowe wiece, na któ
rych uczestniczy domagali się na 
wiązania stosunków dyploma
tycznych między Japonią, a Chi
nami i Związkiem Radzieckim.

Rada miejska w Iwamidzawa 
uchwaliła rezolucję, żądającą na
wiązania stosunków dyplomatycz 
anych z Chinami i ZSRR.

O nawiązanie stosunków dyplo
matycznych z Chinami i Związ
kiem Radzieckim postanowili wal 
czyć mieszkańcy prefektury Ja- 
magata, tworząc w tym celu spe
cjalną ligę.

Muzeum
Mickiewicza 
w Nowogródku
MOSKWA (PAP). W związku 

Z przypadającą w br. setną rocz 
nicą zgonu Adama Mickiewicza, 
w Nowogródku — mieście ro
dzinnym wieszcza zakończono bu 
dowę domu - muzeum poety. 
Gmach muzeum został wzniesio

PARYŻ (PAP). Naród francuski kontynuuje walkę prze
ciwko układom paryskim. Do senatorów przybywają pierw
sze delegacje ludności wzywając ich do wypowiedzenia się 
w Radzie Republiki przeciwko ratyfikacji tych zgubnych dla 
Francji układów.

W Meilhan (departament Lan-jne organizacje Bawarii, w tym 
des) odbyło się zebranie miejsco- j Towarzystwo Bawarskich Orga- 
wej organizacji republikańskiego nizacji Obrońców Pokoju, orga- 
związku młodzieży francuskiej. Ze jnizacja „Ruch kobiet bawarskich 
brani postanowili z jeszcze więk~jna rzecz pokoju“. Niemieckie To 
szą siłą walczyć przeciwko uzbra j warzystwo Walki o Pokój*, ba
janiu Niemiec zachodnich. Wy- warski komitet bojowników o

pokój i inne wysiały do deputo
wanych do Bundestagu pismo, w

Bordeaux, Marsylii i w Paryżu 
KOPENHAGA (PAP). Prze- 

, „ , , ,, , wodniczący frakcji partii rady-
ny Według rysunku, ktory prze kalnej w parlamencie duńskim 
chowywaJ ojciec Adama Mickie, Jowgen ,*rgeMen domagał sie,

' rr . , , Iw swym przemówieniu w dniuLudność okręgu nowogrodzkie L bm< praepr0 wadzenia referen- 
go bierze czynny udział w skom dum lud 0 w sprawie ukła. 
pieto wam u eksponatów. Wiele1 
osób dostarczyło książki, fotogra 
fie oraz obrazy. Zebrano już o- 
około 700 eksponatów.

Centralne Państwowe Archi
wum Literatury i Sztuki w Mb 
ßkwie dostarczyło koresponden
cję Adama Mickiewicza z czoło
wymi przedstawicielami literału 
ry rosyjskiej oraz wspomnienia • 
o poecie wybitnych pisarzy ro-| 
syjskich. Z Ukrainy przybyły do 
kumenty o pobycie Mickiewicza i 
w Odessie i Lwowie. Z Kazach 
stanu przesłano materiały, które 
przechowywano w muzeach.

Muzeum otrzymało dar z Pol
ski — kopie rękopisów poety, 
przechowywanych w Ossoline
um fotokopie portretów, obra
zów, dokumentów, świadectwo 
dojrzałości —- łącznie 450 ekspo 
natów.

bjano delegację, która przekaże 
senatorowi okręgu uchwaloną na 
zebraniu rezolucję. Obrońcy poko 
ju w Sete przekazali senatorowi 
okręgu Herault, Peridierowi, (so
cjalista) petycję, w której doma
gają się odrzucenia układów pa
ryskich.

Na apel komitetu walki prze
ciwko uzbrajaniu Niemiec koleja
rze warsztatów w Perigueux ze
brali się przy pomniku poległych 
i, po uczczeniu minutą milczenia 
pamięci b. kombatantów, uchwa
lili tekst listu protestacyjnego do 
deputowanych departamentu Dor 
dogne, którzy głosowali za ukła
dami paryskimi.

Na jednym z przedmieść Mar
sylii odbyło się zebranie miesz
kańców, na którym przemawiał 
m. in. robotnik Moute — członek 
partii socjalistycznej (SFIO). Wez 
wał on socjalistów do walki wraz 
z komunistami przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich. U- 
czestnicy zebrania uchwalili re
zolucję, piętnującą stanowisko de 
putowanych, którzy głosowali za

tM°SI5WA. «“»• . **«?£
są m. in. w Montlucon, Rennes‘TA,SS donosl * ftokarfcr:, prasa 
Angers, Nanny, Tuluzie Lyonie, PodaJe'.,ze rzi*;‘ indonezyjski po-

1 stanowił uznać Wietnamską Re
publikę Demokratyczną.

którym wzywają, aby wystąpili 
przeciwko wojennym układom 
paryskim.

W Weimarze odbyła się okrę
gowa konferencja nauczycieli i 
wychowawców okręgu Erfurt z 
udziałem przeszło tysiąca delega 
tów. Uczestnicy konferencji zwró 
ciii się z apelem do nauczycieli 
i wychowawców obu części Nie 
mice, by stanowczo wystąpili 
przeciwko wojennym układom 
paryskim i poparli uchwały mo
skiewskiej konferencji krajów 
europejskich w sprawie zapew
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Z życia młodzieży chińskiej

Sekretarz generalny 0ÜZ przybył do
Przyjęcie u premiera Czou En-laia

PEKIN (PAP). 5 bjn. przybył 
do Pekinu sekretarz generalny 
ONZ Hammarskjoeld wraz z to
warzyszącymi mu osobami.

Na lotnisku w Pekinie sekreta
rza generalnego ONZ powitali: 
wicemin. spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czang Han-fu, dyr. depart, orga
nizacji i konferencji międzynaro-

Rząd Indonezji uznał 
Wietnamską 

Demokratyczną

dów paryskich przed debatą w 
parlamencie duńskim.

Joergensen stwierdził, że od
rzucenie układów paryskich 
przez Danię byłoby poważnym 
poparciem dla przeciwników rc- 
militaryzacji w Niemczech.

* * *

BERLIN (PAP). Jak donosi a- 
ADN z .Monachium, róż-

Witając z zadowoleniem uzna
nie przez rząd Indonezji Wiet
namskiej Republiki Demokratycz 
nej, dziennik „Berita Indonesia” 
w artykule wstępnym podkreśla, 
że Wietnamska Republika Demo
kratyczna „jest przyjacielem In
donezji., Prowadzi ona podobnie 
jak Indonezja wytrwałą walkę 
przeciwko kolonializmowi. Uzna
nie jej — to postępowy krok, zgo 
dny z zasadą naszej niezależnej 
polityki zagranicznej, zmierzają
cej do zapewnienia pokoju na ca 
łym święcie”.

a; Hitlerowscy zbrodniarze wojenni—kandydatami
na najwyższe stanowiska w Wehrmachcie

MOSKWA (PAP). „Prawda“ z 5 j Blanka“ (faktycznego zachodnio- 
bm. zamieściła artykuł publicysty j niemieckiego ministerstwa spraw
niemieckiego T. Waldena pt. „Po 
ważne niebezpieczeństwo dla mi
łujących pokój narodów Europy“, 
demaskujący plany tzw. „urzędu

Nasz komentarz

Zuka y przemysłowe muszą pomóc POM-am
w wykonaniu remontów zimowych

Niemal wszystkie POM-y woj.! Do najgorszego pod względem 
gdańskiego opóźniają się z zimo remontów POM-u Nowy Dwór 
wym remontem maszyn i narzę1 Gdański wyjechał np. inż. Grzen
dzi rolniczych.

W pewnym stopniu opóźnienia 
te spowodował fakt przedłużenia 
jesiennych prac potowych. Prze 
•ważnie jednak opóźnienia wyni-

kowicz, aby w oparciu o do
świadczenie przodujących POM- 
~ów w Nowym Stawie i Rudnie 
lepiej zorganizować pracę, wpro 
wadzając m. in. system pracy

kły z braku kontroli nad przebici tzw. gniazd remontowych, stos o 
glem remontów oraz ze złego za- jwany już w czterech przodują- 
opatrżenia warsztatów w potrze cych POM-owskich warsztatach 
bne im części oraz materiały. Wybrzeża.

Przez cały grudzień ub. r. Woje
wódzki Zarząd ROM-ów nie kon Grupy inżynierów. 1 techników 
trolował przebiegu remontów i PTzePr°wadzą również kontrolę 
nie pomagał poszczególnym o- magazynów, i z POM-ów, w któ 
środkom w pokonaniu trudności ;ry®h znajdują się nadwyżki nie 
Świdrowych i materiałowych. | których części zamiennych, skie 
Składnica zaopatrzenia rolnic- T«ją je.do POM-ów, odczuwa- 
twa w Gdańsku natomiast niedoJ^cych ich brak. 
statecznie przygotowała się do] zdanlem ZarząduWoJ POM 
zaopatrzenia POM-ow «“f« konieczne jest, by zakłady prze-zamienne i niezbędny materiał. 
Mimo pewnej poprawy, jaka o- 
statnio nastąpiła, w dalszym cią 
gu odczuwa się brak tzw. koszy 
satelitów oraz wielu rodzajów 
sworzni.

Celem poprawy tego stanu rac 
czy dział głównego inżyniera Za 
rządu Wojewódzkiego POM-ów’ 
w Gdańsku postanowił od dnia 
3 stycznia br. wysyłać swoich
pracowników do podległych; bowiązków, wypływających z 
POM-ów, aby na miejscu poma szefostwa nad POM-em Żelazna, 
gali oni w likwidowaniu zaległo który posiada duże opóźnienie w 
icL (remoncie maszyn.

wojskowych) w zakresie obsadze
nia wyższych stanowisk w przysz 
łej armii zachodnió-niemieckiej.

Jak informuje autor artykułu, 
w Bonn toczą się spory na te
mat kandydatury na stanowisko 
naczelnego dowódcy zachodnio- 
niemieckiej armii najmitów. Fa
worytem nadal jest b. dowódc 
wojsk pancernych w korpusie a- 
frykańskim — gen. Cruewell.

Na szefa sztabu generalnego 
typowany jest gen. Heusinger, 
który opracowywał plan na
jazdu na Polskę, Danię, Fran
cję, Bałkany i na Związek Ra
dziecki oraz czuwał nad reali
zacją tych planów.

Innym kandydatem na wysokie 
stanowisko w przyszłej armii za- 
chodnio-niemieckiej jest gen. 
Speidel, który z polecenia Ade- 
nauera zajmował się od 1948 
r. przygotowaniami do remilitai’y- 
zacji Niemiec zach.

Wśród generałów, którzy mają 
być mianowani jako dowódcy 
korpusów, wymienia się nazwisko 
von Manteuffla, b. dowódcy dy
wizji SS-owskiej „Gross Deutsch
land“. Ministrem spraw wojsko
wych ma zostać gen. von Schwe
rin, z chwilą gdy generałowie po 
czują się dość mocno by usunąć 
„cywila“ Blanka.

Ogromny wpływ na projektowa 
ne nominacje — pisze dalej autor 
— wywiera zakulisowo były feld 
marszałek hitlerowski, zbrodniarz 
wojenny Kesselring — jeden z 
najniebezpieczniejszych przedsta
wicieli dawnej hitlerowskiej kliki 

zupełnie nie wywiązuje się z o- generalskiej. Niemniej niebezpiecz
ną działalność rozwija w Niem-

dowych Tung Jueh-czien oraz 
szef protokółu dyplomatycznego 
Wang Czo-dżu.

Na lotnisku obecni byli także 
ambasadorowie Z w. Radzieckie
go, Polski, Czechosłowacji, Indii i 
Szwecji, posłowie Finlandii, Da
nii i Szwajcarii, charge d'affaires 
Holandii, Norwegii, Pakistanu i 
Burmy oraz przedstawiciel brytyj 
skiego charge d'affaires i pierw
szy sekretarz ambasady indone
zyjskiej.

Pekin (PAP). Premier Czou 
En-lai przyjął 5 bm. sekretarza 
generalnego ONZ Hammarskjoel- 
da oraz przybyłych z nim do Pe
kinu: zastępcę sekretarza ONZ 
Ahmeda S. Bokhari, urzędnika 
sekretariatu generalnego ONZ 
Per Linda i profesora prawa mię 
dzynarodowego H. Waldocka.

Obecni byli także wiceministro 
wie spraw zagranicznych Czang 
Han-fu i Cziao Ku&n-hua, dyr. 
Tung Jueh-czien i szef protokółu 
dyplomatycznego Wang Czo-dżu.

Po południu premier Czou En- 
lai wydał przyjęcie na cześć Ham 
marskjoelda.

Na przyjęciu obecni byli wice
premier Czen I, sekretarz gene
ralny Rady Państwowej Hsi 
Czung-sun, przedstawiciele Chiń
skiego Komitetu Obrońców Po
koju, To w. Łączności Kultural-

Ze strony chińskiej obecni byli 
wiceministrowie spraw zagranicz 
nych Czang Han-fu i Cziao Kuan- 
hua i inni.

Założona w 1952 r. Po
litechnika to Nankinie 
kształci fachowców dla 
przemysłu i budownictwa.

Na zdjęciu: Studenci wy 
działu przemysłu spożyw
czego na zajęciach praktycz 
nych iv laboratorium che
mii organicznej.

Fot CAF

Przed rekonstrukcją rządu we Francji
PARYŻ (PAP). 5 bm. odbyło! Jak podaje dziennik „Aurorę”, 

się posiedzenie gabinet *, na kto- Mendes - France pragnąłby wpro 
rym premier Mendes - France wadzić do gabinetu niektórych, 
poinformował ministrów o pro- radykałów i b. gaullistów. Nie 
gramie rozmów, jakie odbyć ma zamierza on również zrezygnować 
w Rzymie i Bonn. Na tymże po-z wciągnięcia do rządu socjali- 
siedzeniu rząd postanowił wnieść stów.
do parlamentu projekt zmianyj W kołach politycznych uważa- 
ordynacji wyborczej. Według a- ją, że Mendes - France zrzeknie 
gencji France Presse, projekt ten'się teki ministra spraw zagranicz 
zrywa ze stosowaną po wojnie:nych i zachowa tylko stanowisko 
zasadą proporcjonalnego podzia-;premiera. Jako kandydaci na sta 
łu mandatów i wraca do starego [nowisko ministra spraw zagrani-* 
systemu przedwojennego. Koła [cznych wymieniani są Faure, Re- 
polityczne przewidują, że projekt ne Mayer, Robert Schuman, Del- 
rządowy wywoła gwałtowną dys- kos, Bourges - Maunoury, a* 
kusję w Zgromadzeniu Narodo-, Beaumont i Noel, 
wym.

Nowe wybory odbyć się mają 
we Francji w 1956 r.

W dniu 6 bm. premier Mendes- 
France wyjechał do Rzymu.

Według doniesień prasy, po 
powrocie Mendes - France’a z 
Włoch i Niemiec zachodnich, tj. 
około 20 stycznia, ma stanąć na 

nej z Zagranicą, partii demokra- porządku dziennym sprawa re
ty cznych i organizacji społecz
nych. Przybyli również członko
wie korpusu dyplomatycznego».

5 bm. w godzinach wieczornych 
premier Czou En-lai złożył wizy
tę Hammanskjoeldowi. Premiero
wi towarzyszył wicemin. spraw 
zagr. Chińskiej Republiki Ludo 
wej Czang Han-fu.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin podaje, że 6 bm. premier 
i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai spotkał się z sekreta
rzem generalnym ONZ Hammar- 
skjoeldem.

W czasie spotkania obecni byli 
zastępca sekretarza generalnego 
ONZ Ahmed Bokhari, urzędnik 
sekretariatu ONZ Per Lind i prof. 
W. Waldock.

konstrukcji rządu francuskiego.

Otwarcie sesji
nowego Kongresu USA

NOWY JORK (PAP). W dniu 
5 bm. odbyło się w Waszyngto
nie otwarcie sesji nowego (34 z 
kolei) Kongresu Stanów Zjedno
czonych. Jak wiadomo, po listo
padowych wyborach -większość w 
Kongresie uzyskali demokraci. W 
dniu 6 bm. Kongres wysłuchał 
orędzia prezydenta Eisenhowera.

Radziecko-jugosłowiańskie 
ulttedy hattifliwe

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje:

W okresie od 20 grudnia 1954 
r. do 5 stycznia 1955 r. odbyły się 
w Moskwie rokowania handlowe 
między rządową delegacją handlo 
wą Federacyjnej Ludowej Repu
bliki Jugosławii a Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego ZSRR.

W wyniku tych rokowań podpi
sano 5 bm. układy handlowy 
i płatniczy między Związkiem So
cjalistycznych Republik Radziec
kich a Federacyjną Ludową Re
publiką Jugosławii. Równocześ
nie ustalono listy wzajemnych do 
staw towarów między obu kraja
mi na 1955 rok.

Jugosławia eksportować będzie 
do ZSRR sodę kaustyczną i kal- 
cynowaną, karbid, tytoń, skóry, 
spirytus etylowy i inne towary.

Związek Radziecki dostarczać 
będzie niezbędnych dla gospodar
ki jugosłowiańskiej surowców

Tragiczni? lis 
imigrantów

z kolonii angielskich
LONDYN (PAP). Dziennik 

„Daily Sketch“ poświęca artykuł 
redakcyjny tragicznej sytuacji 
imigrantów, którzy przybywają z 
kolonii angielskich do Anglii w 
nadziei, że znajdą tu lepsze wa
runki bytu.

Sytuacja, w jakiej znajdują się 
imigranci, okrywa hańbą dobre 
imię Anglii w oczach całego 
świata. Co tydzień statki przy
wożą tysiące takich imigrantów. 
Agenci towarzystw okrętowych 
zapewniali ich, że w Anglii jest 
pracy pod dostatkiem.

Aby zdobyć 50 — 60 funtów 
szterlingów na opłacenie' podró
ży, imigranci musieli sprzedać 
cały swój dobytek. Gdy jednak 
przyjeżdżają do Anglii, więk
szość z nich jest bez grosza. I cóż 
czeka ich w tym kraju? Nędza, 
zimno, domy noclegowe, bezrobo
cie. Ostatecznie zwiększają oni 
armię bezrobotnych.

Ze świata
Wskutek powodzi we wschodniej 

części Jawy ucierpiało około 100 tys. 
osób. Powódź zniszczyła lub uszkodzi
ła prawie 92 tys. domów.* * *

5 bm. nad Zatoka Meksykańską zde
rzyły się dwa odrzutowe bombowce 
amerykańskich sił lotniczych. Wsku
tek katastrofy zginęły 4 osoby.#

Członkowie frakcji FDP w zachód- 
i _WOłY,„cTr.-tr_r_T, , nio - berlińskiej radzie miejskiej ob-
1 Towar ow przemysłowych — ba- ra!1 w dniu 4 bm na sweg0 przewód- 
wemy, ropy naftowej, przetwo-; niczącego b. agenta Gestapo Karla Hu 
rów naftowych, papieru gazetowe berta Schwennicke. 
go, rudy manganowej, antracytu
i innych lewarów.

myślowe, które objęły szefostwo 
nad ośrodkami maszynowymi, 
zwiększały zakres pomocy w wy 
konaniu remontów zimowych.
Stocznia Gdańska powinna zwró 
cie baczną uwagę na przebieg re 
montów w FOM-ie Nowy Dwór 
Gdański.

Gdyńska ^Stocznia Remontowa

czech zach. b. gen. Ramcke, któ
ry otwarcie przyznaje, iż jest zwo 
lennikiem wskrzeszenia SS.

Sport z ostatniej chwili
Hokej na lodzie

w
IDaniel (CWKS) — skoki: 72,5 i 74 m, 
[nota: 212,5 pkt., 4) Wieczorek (LZS) — 
[skoki 71,5 i 74 m, nota: 219,5 pkt.,

*
Szef FBI Edgar Hoover w roczny* 

sprawozdaniu, przeznaczonym dla mi
nistra sprawiedliwości USA Herbert» 
Brownella. stwierdza, że w ciągu 1954 
roku w Stanach Zjednoczonych popeł
niono nie notowaną dotąd ilość cięż
kich przestępstw. Wzrosła w szczegól
ności liczba napadów rabunkowych, 
włamań do banków i kradzieży.

* * *

Według sprawozdania Ministerstwa
strzostwo^igi hokeja! na bodzie Włók- ! rr ® aequo Kowalski pracy USA, w Stanach Zjednoczonych
nia>-z (Zgierz! nrzeTał ze Snarta fCie! Głwardla)_ i Kula (CWKS) mając row odbyło się w 1954 roku 3.450 strajków, 
szyn) 0:4 (0:0. 0:3,*0:1). a w Stalino- iidentSrPunktecTe ' ’5202*5 ^kt^2 w[których, brał0 udział ponad półtora
ernrlTi» 179 nr»,,.,) i u puuawtcje — par.grodzie miejscowy AZS przegrał z kra 
kowską Spartą 0:3 (0:2, 0:0, 0:1).

Stanisław Marusarz
przegrywa z Węgrzynowiczem

I W dalszym ciągu międzynarodowy 
W Zakopanem, przy dobrych warun- ! zawodów narciarskich w Szwajcarii re

kach atmosferycznych odbył się wczo-1 zegrano slalom - gigant kobiet na tra

Słabo spisały się Folki
w slalomie—gigancie

raj otwarty konkurs skoków. Zawody 
stały na dobrym poziomie, przy czym 
klasa skoczków była bardzo wyrówna
na. Wyniki przedstawiają się następu
jąco: 1) Węgrzynkiewicz (Snarta) — 
skok,’ 72,5 i 75 m. nota: 214,5 pkt., 2)

miliona robotników.* * *
Z Rio de Janeiro donoszą, że w ka

tastrofie kolejowej pod Barra de Pirat 
(150 km od Rio de Janeiro) zginęło 
15 osób, zaś 40 odniosło ciężkie rany 
Katastrofę spowodowało zderzenie po- 

, i ciągu pasażerskiego z towarowym.11 * * *
B. prezydent Gwatemali pułkownik

sie długości 1400 m. Zwyciężyła Lati- j Jacobo Arbenz, który musiał opuścić 
blatz (Austria) — 1,51,7 przed Geort-jkraj po przewrocie, zorganizowanym 
feld (Szwajcaria) — 1,51,9 i Meugier; przez agentów USA. przybył w dniu 
(Francja) — 1,52,5. Polki pojechały 5 bm. do Szwajcarii. Pułkownik Ar- 
słabo i zajęły miejsca: 19) Kowalska:benz odmówił dziennikarzom udzieie 

2,01,2, 37) Bujak i 48) Grocholska, nia jakichkolwiek wyjaśnień i wraz
Marusarz (CWKS) — »koki: 73,5 i|Nie startowały z powodu choroby Ku-j^oną oraz trojgiem dzieci udał się do
7$.5 m, nota: 213.5 pkt,. 3) Gąsienica-Ibica i Jańczy, —*

/
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Rząd afrykańskiego Hitlera
(Korespondencja własna »Dziennika Bałtyckiego«)

Londyn, w styczniu.
Zmiany w rządzie Unii Południowo - Afrykańskiej, któ

re nastąpiły ostatnio po wycofaniu się premiera Malana, 
oznaczają niewątpliwie ostry i niebezpieczny zwrot polityki 
tego kraju na prawo. Nowy rząd nacjonalistyczny jest nie 
tylko jawnie niesłychanie wrogo nastawiony do tubylczej 
ludności kolorowej, lecz również bardzo wyraźnie anlybry- 
tyjski i nie ulega wątpliwości, że będzie chciał w przyszło
ści opierać się głównie na kapitałach amerykańskich.

"VT OWY premier X7nii Południo- 
-*•' wo - Afrykańskiej, 61-letni 

Hans Strijdom, znany jes£ w kra 
ju i za granicą jako reakcjom 
sta, rasista i antysemita. Jest to 
człowiek niezmiernie energiczny, 
farmer, prawnik i sportowiec, ty
powy przedstawiciel południo
wo - afrykańskich białych far
merów, zwanych tam „Afrika
ners“. W czasie ostatniej wojny 
występował on gwałtownie prze
ciw pomocy, udzielanej przez 
Unię aliantom i niemal jawnie 
był zwolennikiem hitleryzmu.

Poglądy jego na sprawę ludno
ści murzyńskiej, stanowiącej 
większość mieszkańców Unii, są 
niezmiernie proste. Nie tylko wy
znaje on zasady całkowitej se
gregacji, tzw. na tym terenie 
„apartheid*, lecz głosi idee skraj
nie nacjonalistycznej „baasskap“ 
— zupełnego podporządkowania 
Murzynów pod władzę białych. 
W zakusach na wolność nieszczęs 
nej ludności murzyńskiej zm;e- 
rza on o wiele dalej, aniżeli 
wszyscy jego poprzednicy.

■VT AJBŁIŻSZYM współpracow- 
nikiem Strijdoma w nowym 

rządzie jest jego szwagier, Jan 
de Klerk, człowiek jeszcze bar
dziej gwałtowny od niego. Znany 
jest on ze swej niebywale gru- 
biańskiej uwagi o pani Pandit, 
przewodniczącej ONZ. Nazwał on 
ją w swoim czasie „starą kuli- 
ską“, („an old coolie maid“), co 
jest słowem niezmiernie obraź- 
liwym na terenie Azji. W rządzie 
południowo - afrykańskim pia
stuje on godność ministra pracy.

Teoretykiem i Ideologiem par
tii nacjonalistycznej jest inny 
członek nowego rządu dr Verwo- 
erd. Jego skrajnie rasistowskie 
poglądy, wyrażają się m. in. w 
lansowaniu nowej ustawy oświa
towej, na podstawie której lud
ność murzyńska Unii miałaby pra 
wo jedynie do wykształcenia ele
mentarnego, a szkoły średnie by
łyby dla niej zamknięte. Ponad
to skład nowego gabinetu obej
muje takie osoby, jak ministra 
sprawiedliwości, O. Swarta, oraz 
Erica Louw, głośnego w Unii 
antysemitę, sprawującego funk
cję ministra spraw zagranicz
nych.

Tego rodzaju zespól polity
ków typu faszystowskiego nie 
wróży nic dobrego dla milio
nów Murzynów, Hindusów i 
kolorowych, stanowiących wię

kszość ludności kraju. Lud
ność ta cierpi już z powodu 
wszelkiego rodzaju szykan i 
dyskryminacji politycznych i 
społecznych, jakie ustanowiły 
dla nich rządy „białych“.

UNIA Południowo - Afrykań
ska jest od niejakiego czasu 

miejscem, w którym ścierają się

j interesy trzech potęg kapitalisty
cznych: Wielkiej Brytanii, Sta- 
jnów Zjednoczonych i miejscowej 
! klasy burżuazyjnej. Kraj potrze
buje wielkich inwestycji kapita
łowych, które rozwinęłyby jego 
| siły ekonomiczne, siła robocza 
Ijest niezmiernie tania. Wszystko 
i to otwiera drogę wielkich moż
liwości dla monopoli krajowych i 
zagranicznych.

W starciach sił kapitalistycz 
nych rząd Strijdoma zajmuje 
stanowisko bardzo wyraźne. 
Popiera on przede wszystkim 
wielkie trusty południowo -

suwa się nawet do żądań zer
wania wszelkich więzów z 
Brytyjską Wspólnotą.

Hasła te, głoszone przez nie
których członków nowego gabi
netu, mają na celu odwrócenie 
uwagi mas od reakcyjnych po
sunięć kierownictwa rządu i 
zwrócenie ich nienawiści w in
nym kierunku.

Faszystowskie poczynania Strij 
doma i jego kolegów uderzą w 
pierwszym rzędzie w resztki 
praw, z jakich korzystała dotych 
czas ludność kolorowa Unii i o-
słabią jeszcze bardziej jej pozy- 

afrykańskle, a następnie — wjcję. W skali międzynarodowej 
stopniu znacznie mniejszym;oznaczają one jeszcze jeden
— kapitał amerykański. Wo
bec Wielkiej Brytanii jest na 
stawiony wybitnie wrogo, po-

punkt zapalny między kapitałem 
brytyjskim a amerykańskim.

Derek Kartun

Agenci adenauerowsko- wywiadu
skazani w prace sie gliwickim

Amerykanie
naruszają

porozumienia genewskie
PARYŻ. (PAP). Jak podaje 

dziennik „Humanite“, 4 bm. wła
dze amerykańskie zakomuniko
wały, iż zamierzają w najbliż
szym czasie zbudować w Kam
bodży „nowoczesny pert morski“.

W rzeczywistości — pisze „Hu- 
manite“ — Amerykanie chcą 
mieć w Kambodży swą wojsko
wą bazę morską. Tym samym na
ruszają oni znowu świadomie po
rozumienia genewskie, zabrania
jące kategorycznie tworzenia ja
kichkolwiek nowych baz w In- 
dochinach.

GLIWICE (PAP). W toczącjun się przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym w Gliwicach procesie członków dywersyjnej organi
zacji „Schwarzer Wolf“ zeznawali dalsi świadkowie.

Świadek Guenther Gorzawski, 
brat oskarżonego Waldemara Go 
rzawskiego, stwierdził, że został 
zwerbowany do dywersyjnej ban 
dy „Schwarzer Wolf“ przez Oskar 
żon ego Lucię, który wyjaśnił mu, 
że celem bandy jest przygotowy
wanie zbrojnych wystąpień przez 
werbowanie ludzi oraz gromadzę 
nie broni i materiałów wybucho
wych.

Świadek przedstawił następnie sądo
wi szezgóły przygotowań członków ban 
dy do przeprowadzenia zamierzonego 
sabotażu w elektrowni „Zabrze“ oraz 
zamachu na samochód dowożący ma
teriały wybuchowe do kopalni „Sośni
ca“.

Szczegóły z przebiegu zebrań 
organizacji podał w swoich zezna 
niach świadek Heinrich Grochla. 
zwerbowany do bandy przez osk.
Lucię. Świadek stwierdził, iż 
członkowie bandy mówili o- 
twarcie, że ich organizacja ma na 
wypadek wybuchu wojny utwo- 
i*zyć „drugi front“. Rozumiałem 
— powiedział Grochla — że cho
dzi tu o walkę dywersyjną prze
ciw wojsku polskiemu. Do przy-

Polski propaganda, płynąca z Niemiec 
zachodnich i z USA, była Jednym z 
korzeni, z których wyrosła zbrodnicza 
działalność bandy. Propaganda ta pa
dła na szczególnie podatny grunt. Lu
cia, Buchta, Gorzawski, Szczekała i ich 
kompani — to ludzie, którzy szukali 
natchnienia u neohitlerowców i im
perialistów, którzy z całym przekona
niem rozpoczęli wroga robotę przeciw 
Polsce Ludowej,

GORZAWSKI — to ochotnik i ka
drowy podoficer Wehrmachtu. BUCH
TA — to oprawca narodów okupowa
nych przez Hitlera. SZCZEKAŁA — to 
syn znienawidzonego w Pączynie człon 
ka NSDAP, sam również przesiąknięty 
faszystowskim duchem. ROŻEK — to 
dezerter i zdrajca.

Łaszystowska banda naślado
wała hitleryzm również i w for
mach działania. Dowodzi tego za
równo sama nazwa bandy — 
Schwarzer Welf — jak i zasada 
wodzostwa, funkcje gruppenfuhre 
rów, ceremoniał przysięgi i meto
dy terroru.

Bandzie „Schwarzer Wolf“ 'nie 
wystarczyła tylko duchowa łącz
ność z adenauerowską kliką — 
mówi dalej oskarżyciel publicz
ny. — Nie znajdując mimo ter-

_, . , . ... • \ roru 1 gróźb żadnego poparcia ze

lityczne“. Na Jednej z Sich „grin,*“' T “.1 nawiązać bezposre- 
penfuehrer“ Gorzawski, dowodzą ld”"‘1I*cf°?c z, Iacho?nio - 
cy 15 członkami bandy w Kozio- m'eckmU odwetowcami.
wie, omawiając „pakt atlantycki“, 
ocenił go jalko organizację nie
zwykle cenną dla odwetowców 
niemieckich.

Następnie zeznawał długoletni 
działacz robotniczy Teodor Mon- 
dry, aktywista PZPR, b. więzień 
hitlerowskiego obozu koncentra
cyjnego. Zeznania jego wykazały, 
jak bardzo utrudnił rozwinięcie 
szerszej działalności przez bandę 
fakt przywiązania rdzennej lud
ności Śląska do swojej ojczyzny, 
przywiązania, o którym świadczy 
również wieloletnia wałka Śląza
ków przeciwko germanizacji i o • 
pór ich wobec hitleryzmu.

Po zamknięciu przewodu sądo
wego zabrał głos prokurator.

Charakteryzując tło polityczne 
okresu, w którym powstała ban
da, występująca pod nazwą 
„Schwarzer Wolf“, prokurator 
stwierdził, że w tym czasie koła 
rządzące USA przeszły do jawne
go i brutalnego realizowania swo 
jej agresywnej polityki, kierując 
swe wysiłki na szybkie odrodze
nie militarystycznych, odweto
wych sił w Niemczech zachod
nich. Od momentu swego powsta
nia państwo bońskie prowadziło 
pod amerykańskimi skrzydłami 
rewizjonistyczną propagandę, or
ganizując działalność szpiegow
ską przeciwko (krajom obozu po
koju i czyniąc usilne starania, 
aby odrodzić Wehrmacht.

Odzwierciedlająca te przygotowania 
wojenne, przepojona nienawiścią do

' Przedstawiwszy szczegółowo 
przestępcze czyny poszczególnych 
oskarżonych, prokurator podkre
ślił, iż dopuścili się przeciw na
szej ojczyźnie ciężkich zbrodni, 
którymi usiłowali zakłócić spo-, 
kejne i coraz bujniejsze życie 
mieszkańców odzyskanej ziemi 
śląskiej.

Podkreślając, iż dzięki czujno 
ści organów bezpieczeństwa i kia 
sy robotniczej banda została u- 
nieszkodliwiona, zanim zdołała 
zrealizować większość swych 
zbrodniczych zamiarów — pro
kurator uznał za możliwe nie 
żądać kary śmierci i wniósł o 
wymierzenie wszystkim oskarżo 
nym surowych kar więzienia.

Następnie zabrali głos obroń
cy.

Po wysłuchaniu ostatniego sło 
wa oskarżonych, którzy wyrazili 
skruchę i prosili o łagodny wy
miar kary, przewodniczący zam 
knął przewód sądbwy.

W późnych godzinach wieczór 
nych Rejonowy Sąd Wojskowy 
w Gliwicach ogłosił wyrok. Man 
fred Lucia skazany został na 15 
łat więzienia, Antoni Buchta na 
14 lat, Waldemar Gorzawski na 
13 łat, Leon Szczekała na 13 lat, 
Józef Zientek na 12 lat, Robert 
Lampka na 8 lat i Ernest Rożek 
na 10 lat więzienia.

Wojeiródzka narada, 
poświęcona sprawie pracy wychowawcze! 
wśród młodzieży

W środę w sali konferencyj
nej Komitetu Miejskiego PZPR od 
była się wojewódzka narada po 
święcona sprawom wychowania 
młodzieży. W naradzie wzięli u- 
dział sekretarz KW PZPR Jan 
Szczeblewski, sekretarz KM 
PZPR Jan Ossowski, przedstawi 
ciel Komitetu Centralnego PZPR 
Edward Witkoś, p. o. przewodni 
czącego ZW ZMP Antoni Karo
liński, zastępcy przewodniczące
go Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej Marian Gregorck 
i Antoni Bigus, zastępca kierów 
nika wydziału organizacyjnego 
KW PZPR Zdzisław Stroński, 
przewodniczący WRZZ Stefan 
Leitgeber, aktywiści partyjni, 
związków zawodowych, ZMP, or 
ganizacji społecznych oraz przed 
stawiciele szkół wyższych i śre 
dnich.

Po referacie sekretarza KW 
Jana Szczeblewskiego o zada
niach pracy wychowawczej 
wśród młodzieży, rozwinęła się 
szeroka dyskusja, w której za
bierali głos przedstawiciele i 
aktywiści poszczególnych organi 
za ej i, instytucji, szkół, wojska, 
marynarki itd.

Dyskusja przebiegała w atmo
sferze szczerej i rzeczowej kryty 
ki braków 1 niedociągnięć w pra 
cy wychowawczej.

Dyskusję podsumował sekre

tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR Jan Szczeblewski.

Centralny Zarząd
Imprez Estradowych

przejmuje działalność „Artosu“
WARSZAWA (PAP). Z dniem 

1 stycznia br. powołany został 
przy Ministerstwie Kultury i 
Sztuki Centralny Zarząd Imprez 
Estradowych,

Nowopowołany zarząd działać będzia 
w oparciu o utworzone we wszystkich 
województwach państwowe przedsię
biorstwa imprez estradowych (bądź ich 
delegatury), które przejmują w swe 
ręce dotychczasowa działalność „Arto- 
su“.

Plan działalności nowego za
rządu na rok bieżący przewiduje 
zorganizowanie 17.000 imprez es
tradowych. M. in. planowane są 
masowe imprezy artystyczne, or
ganizowane wspólnie z Polskim 
Radio. W porozumieniu z Cen
tralnym Zarządem Kin zaplano
wano liczne imprezy estradowe 
przed seansami filmowymi.

Centralny Zarząd Imprez Estrado
wych przejął po „Artosle" kierownic
two 5 teatrów satyryków w całym kra
ju oraz nadzór nad występami estra
dowymi w lokalach gastronomicznych.

Z dniem 1 stycznia br. organi
zację recitali muzycznych i kon
certów umuzykalniających w za
kładach pracy i uczelniach prze
jęły od „Artosu” państwowe fil
harmonie.

bazy remontowej kutrów
we Władysławowie

We Władysławowie rozbudowu 
je się nowoczesna baza remonto
wa kutrów rybackich. W ciągu bli 
sko półtora roku wybudowano tu 
warsztaty mechaniczne i szkutni
cze, kotłownię, akumulatorownię, 
garaże na elektryczne wózki, ma
gazyny oraz dalszych 6 stanowisk 
wyciągu kutrowego.

Bazie remontowej przybędzie 
w przyszłości nowa podstacja 
transformatorowa, która pozwoli 
zasilić warsztaty w znacznie więk 
sze ilości energii elektrycznej, zo
staną również rozbudowane urzą
dzenia wodociągowe.

Po pełnej rozbudowie baza re

montowa we Władysławowie ob
sługiwać będzie nie tylko własne 
kutry, lecz także jednostki poło
wowe spółdzielni rybołówstwa 
morskiego 1 rybaków indywidual
nych z całego Wybrzeża wschod
niego.

Przy budowie Domu Rybaka 
trwają intensywne prace. W wy
godnych paroosobowych pokojach 
zamidszf.ca tu ok. 200 rybaków 
i pracowników przetwórstwa. W 
Domu Rybaka czynna również bę 
dzie stołówka, świetlica przysto
sowana także do wyświetlania fil 
mów, sale gier rozrywkowych, 
czytelnia, gabinet lekarski, łazien 
ki itp.

Les Memoires du general de Gaulle

Safina polityczna
Naród francuski walczy przeciwko wskrzeszeniu mlli- 

taryzmu niemieckiego, przeciwko układom paryskim 1 do
maga się rozmów ze Związkiem Radzieckim w sprawie 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie.

Mendes - France: Ja zaś jestem zdania, 
ratyfikować, a potem konferować.

należy najpierw 

(T&gliche Rundschau)

W Jednym z ostatnich numerów 
„Les Lettres Frantaises“ ukazał 
się artykuł Pierre Daix na temat 
wydanych ostatnio „Pamiętników“ 
gen. de Gaulle. Fragmenty tego 
artykułu zamieszczamy poniżej.

OTWIERAMY książkę i oto 
znajdujemy się w świecie, z 

którego wygnano wszelką ewolu
cję. Gdyby nie nazwiska osób 
powszechnie znanych, miejsca, 
gdzie akcja się toczy, uboczne 
okoliczności opowiadania — nie 
wiedzielibyśmy, w którym jesteś
my wieku.

Po klęsce 1940 r. ten, który 
pisze te pamiętniki, nie poddał się 
rozpaczy. Będąc generałem bry
gady i podsekretarzem stanu do 
spraw wojny w gabinecie Paul 
Reynaud, nie zgodził się na kapi
tulację i z Londynu 18 czerwca 
wezwał do oporu. Znalazł się w 
Anglii opuszczony przez wszyst
kich sobie równych.

Klucz do tej samotności otrzy
mujemy w pierwszych zdaniach 
pamiętników.

„W życiu moim — pisze de 
Gaulle — stworzyłem sobie peto
ną ideę Francji, powodowany u- 
czuciem i rozsądkiem. To, co jest 
tue mnie uczuciem, przedstawia 
oczywiście Francję, jako księżnicz 
kę z bajek lub Madonnę z fresków 
ściennych, pośicięconą wybitnemu 
i wyjątkowemu przenaczeniu. In- 
stynktoiunie mam wrażenie, że 
Opatrzność stworzyła ją do peł
nych sukcesów albo wyjątkowych 
nieszczęść. Jeżeli zdarzy się, iż 
jej czyny i dzieła cechuje mier
nota, wydaje mi się to absurdal
ną anomalią, którą należy przy
pisać błędom Francuzów, a nie 
geniuszowi ojczyzny“.

0TO więc rozróżnienie: błędy 
Francuzów przeciwko geniu

szowi ojczyzny. Ale jakich Fran
cuzów?

Autor nie daje na to odpowie
dzi.

„Wkrótce miałem peiuność — 
mówi on — że pomimo represji 
ze strony władz Vichy, oszczerstw 
ich propagandy, chwiejności wie
lu, lud opierał swoją ufność i na
dzieję na wierze w wolność Fran
cji“.

Lud pozostaje masą nieznaną 
i daleką, którą w polityce bierze 
się pod uwagę tak, jak fizyk zro
biłby z masą materii, którą się 
oblicza, ale która się nie liczy.

De Gaulle, niewątpliwie, wierzy 
w Francję, lecz widzi ją nie teką,

jak ją naród ukształtował, ale 
laką, jalką Opatrzność od wieków 
stworzyła, tak jak stworzyła jed
nocześnie ludzi, takich jak on, 
zdolnych pokierować przeznacze
niem Francji.

JEST inna książka, w której
^ pewien Francuz mówi o na 

rodzie i w której mowa jest o 
tych samych smutnych dniach:

„W tym samym dniu, w któ
rym politycy burżuazyjni, pod
trzymując tradycje Wersalczy- 
kóio, tarzali się w klęsce i klękali 
przed uosobieniem władzy, spad
kobierców Komunardów głosili 
niezłomną wiarę w losy Francji. 
A więc na ziemi tejże ojczyzny, 
podczas gdy wszystko — instytu
cje i stronnictwa — tonęło w za
męcie i nieładzie, a nawet gorzej, 
w podłości i zdradzie, jedynie na
sza Partia Komunistyczna, kieru
jąc się najwyższym dobrem Fran
cji i jej ludu, znalazła się od ra
zu na jedynej drodze, która miała 
doprowadzić do wyzwolenia kra
ju“.

Poznajemy, że to urywek z 
książki „Syn Ludu“ Maurice Tho 
reza. Między dwoma fragmenta 
mi, które cytuję, stoją jedno o- 
bok drugiego: wezwanie de Gaul 
le‘a z 13 czerwca i wezwanie 
Jacques Duel os i Maurice Tho- 
reza z 10 lipca.

De Gaulle cytuje, i nie może 
nic innego cytować, jak tylko 
własny apel. Jeden i drugi nale
żą jednak do historii naszego na 
rodu.

JJE Gaulle nieoczekiwanie dla 
samego siebie kocha zalety 

swego narodu, lecz i wówczas wi 
dzi w nich tylko odblaski do
wództwa zdolnego zgalwanizo- 
wać energię. Dla niego z począt 
kiem 1940 r. na samej ziemi oj
czystej wszystko jest stracone, 
trzeba jak najszybcej udać 6ię 
do Afryki.

„Udawano jeszcze wiarę — pi
sze on, mówiąc o atmosferze, któ
ra panotuała w Ministerstwie O- 
brony Narodowej przy ul. św. 
Dominika — w istnienie jakiegoś 
frontu, czynnego dowództwa i lu
dzi gotowych do poświęceń; by
ły to tylko marzenia i wspom
nienia. W rzeczywistości tuśród 
wyczerpanego i zdumionego na
rodu, na tyłach armii bez wiary 
i nadziei, machina władzy obra
cała się bezradnie zamęcie“.

Jest jeszcze inny tekst, które

go brakuje w tych Pamiętni
kach, Ten, który 6 czerwca 1940 
r. Politzer dostarczył rządowi i 
który zawierał propozycje Komi 
tetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Kończył 
się on następująco:

„Te pierwsze środki“ (zmie 
nić charakter wojny, prze
kształcić ją w wojnę narodo- 
dową o niepodległość i wol
ność, itd.) wzbudziłyby entu
zjazm powszechny i umożli
wiły masowe powstanie, któ
re należy niezwłocznie ogło
sić.

Należy uzbroić naród i zro
bić z Paryża twierdzą nie do 
zdobycia“.

Myślę, że ta druga odezwa le
piej niż jakikolwiek komentarz, 
wprowadza nas w tragizm, za
warty w Pamiętnikach. W tym 
samym momencie de Gaulle go 
rąco zaleca:

„Stanąć na pozycji największe 
go wysiłku i udać się jak naj
spieszniej do Afryki przyjmując 
wojnę koalicyjną ze wszystkimi 
jej następstwami“.

PO to była pozycja najwięk- 
szego wysiłku? Dla jednego 

człowieka, dla ludzi izolowa
nych, zdecydowanych kontynuo
wać walkę, rozwiązanie de Gaul 
le‘a przedstawiało wartość. Ale 
dla całego narodu? Czy postawa 
największego wysiłku nie powin 
na była właśnie wzbudzić entu
zjazmu powszechnego i doprowa 
dzić do masowego powstania? 
Wzbudzić zaufanie naszego ludu 
i Francji? Pozwolić narodowi od 
dać się całkowicie wojnie, która 
stałaby się jego wojną?

Stanowisko obrane przez de 
Gaulle’a, jakkolwiek odważne, z 
punktu widzenia narodowego do
puszczało do pozostawienia ludu 
i ziemi ojczystej okupantowi. To 
była obrona narodowa, lecz poza 
krajem i narodem. Zawierało to 
jeszcze inne ryzyka wspomniane 
w tym krótkim zdaniu: „przyj
mując Z WSZYSTKIMI NASTĘP 
ST WAMI wojnę koalicyjną”.

To jest punkt wyjściowy dra
matu, o którym nam mówi de 
Gaulle.

• * •
TEST to dramat człowieka,

I ^ który trzyma się kurczowo 
jklasy, niezdolnej już do uosobia- 
nia wielkości Francji. „Przeraża
jąca pustka ogólnej rezygnacji,

starość, która jest ruiną”. W, 
książce tej, podobne zwroty od
noszą się nie do narodu, ale do 
tych, którzy uważali się za jego 
elitę i którzy go zdradzili. Wiel
kość de Gaulle’a polega na owym 
oporze, na tym, że nie ustąpił tak 
jak ci, którzy ustąpili wszystko. 
Jego dramat, to to, iż był sam, 
chociaż cały naród gotów był nie 
zgodzić się na żadne ustępstwa.

Od początku tych Pamiętników 
dochodzimy do końca lata 1941. 
De Gaulle nie może znieść my
śli, że komuniści rozpoczęli ruch 
oporu przed wybuchem wojny 
Niemcy — ZSRR, a nawet tutaj 
przemilcza fakt, że ci właśnie, 
którzy rozpoczęli zbrojną walkę 
przeciw okupantowi, byli komu
nistami. A przecież w lecie 1941, 
kiedy Niemcy byli coraz bardziej 
zajęci na wschodnim froncie, uda 
ło się grupom przygotowującym 
oddziały wolnych strzelców i par 

jtyzantów, przejść do akcji zbroj- 
Inej. I tutaj ukazuje się drugie 
oblicze rozdźwięku między de 
Gaulle i jego narodem. Jeżeli on 
sam uosabia Francję, to ci, któ
rzy zabijają Niemców bez jego 
uprzedniej zgody, nie mają ra
cji... Albo takie twierdzenie, że 
„wojna musi być prowadzona 
przez tych, którzy wzięli na sie
bie odpowiedzialność” — ogło- 
sfone narodowi, który cierpi, 
opuszczony, zdradzony przez 
wszystkie swoje władze, przez 
całą machinę rządową i jej stron 
nictwa, dąży do załamania posta 
wy największego wysiłku.

PAMIĘTNIKI kreślą historię,
* o której generał de Gaulle 

nie myślał, napisaną między wier 
szami, historię zatargów z włas
nym narodem.

I w tym sensie Pamiętniki ge
nerała de Gaulle’a są aktualne. 
Pouczają one naród francuski, w 
jakiej mierze może liczyć, albo 
też nie liczyć na takich ludzi jak 
de Gaulle. W dzisiejszym okresie 
naszej historii, gdy proponują 
nam nowe ustępstwa, które do
prowadziłyby nieuchronnie do no 
wych klęsk, dobrze byłoby, aby
śmy pomyśleli o historii sprzed 
piętnastu lat. Pamiętniki de Gaul 
jle’a nam po^^jga. Pozwolą nam 
(lepiej zrozumieć, co to jest po
stawa największego wysiłku.

Pierre DalX

W
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Na gdańskich 
budowach

W pierwszym kwartale br. 
ZBM w Gdańsku odda do u- 
żytku kilka rozpoczętych w 
ub. r. budynków mieszkal
nych i użyteczności publicz
nej. Są to kamieniczki przy 
ul. Kaletniczej 13 (46 izb)
przy ul. Ogarnej 67 (166 izb), 
czteropiętrowy dom — ostat
ni zresztą — w osiedlu przy 
ul. Klonowicza (66 izb) oraz 
gmach przy Szpitalu Miej
skim w Gdańsku przeznaczo
ny dla wydz. Anatomii Pato
logicznej i budynek admini
stracyjny dla Wojewódzkiej 
Stacji Fogotowia Ratunkowe
go.

Zaczęto również roboty przy 
innych budynkach, I tak przy 
ul. Ogarnej 31—37 w tej chwi 
li trwają prace przy zakłada
niu stropu pierwszego piętra. 
W szkole, jaka powstaje w 
osiedlu przy ul. Kartuskiej w 
Gdańsku, są już na ukończe
niu mury pierwszego piętra, 
we Wrzeszczu przy ul. Waryń 
skiego rozpoczęto budowę no 
woczasnego przedszkola, a 
przy ul. Św. Ducha 120—123 
w budynkach mieszkalnych 
zaczęto ciągnąć mury pierw
szej kondygnacji.

(h)

Gdańskie remonty na cenzurowanym vi)

Czyżby nie było o czym pisać ?
Jeśli zajrzycie do któresokolwiek z programów wyborczych Fronty 

Narodowego, to na poczesnym miejscu znajdziecie liczby, ilustrujące 
nasze budownictwo mieszkaniowe. Oto np. w Gdańsku w minionych la
tach z. nowego, budownictwa oddano do użytku ponad 13 tysięcy izb. Za 
kadencji nowej Miejskiej Rady Narodowej, a więc w okresie najbliż
szych trzech lat zostanie wybudowane przeszło 18 tysięcy nowych izb.

W zestawieniu z ogromem'Mieszkalnych
zniszczeń są to liczby bardzo po
ważne, choć w niewystarczają
cym jeszcze stopniu zaspokajają
ce potrzeby.

Dlatego też duże sumy łożono 
na remont izb mieszkalnych, ja
ko poważny środek, który wi
nien znacznie złagodzić problem 
mieszkaniowy. I tutaj liczby są 
imponujące: wyremontowano ju/ 
vv Gdańsku 50 tysięcy izb, piany 
na najbliższe trzy lata przewidu
ją remont dalszych 60 
izb.

Jednakże nie było zebrania 
przedwyborczego, na którym nie

dokonują na
praw, których koszt nie przekra
cza 1 procentu wartości budyń 
kr, co w praktyce sprowadza się 
do ceny np. położenia dachu. Na
tomiast generalnym wykonawcą 
są Miejskie Przedsiębiorstwa Re
montowo - Budowlane.

n q'mzitija pracy
Jest to prawda bardzo już sę- 

jdziwa, że bez dobrej organizacji 
tysięcy racy mowy być nie może o rze

czywistych rezultatach, tym bar
dziej o wykonaniu planu. Jeżeli 
zaś na porządku dnia MPRB znaj

krytykowanoby stanu remon- du-ią się takie anomalie, jak brak 
tów. Mówiono więc o niedotrzy- synchronizacji poszczególnych ro
mywaniu terminów, o przedłuża 
niu prac, o partackiej robocie 
wielu brygad, często nawet zda
rzało się, że po „remoncie” domy 
mieszkania i ich urządzenia go
rzej działały niż przedtem. VI 
czym tkwi przyczyna zła?

Wyjaśnijmy na wstępie, że bry 
gady dysponenta ogółu domów - 
Miejskich Zarządów Budynków

Luksusowe ' ‘, takąż galanterią i bielizną
można nabyć w sklepach »Sali xy«

Wystawy nowootwartego przez!o czym świadczy choćby nieu- 
MHD sklepu z luksusową galan* 1 
terią „Gallux“ w Gdyni przy ul.
Świętojańskiej 47 wyglądają bar 
dzo interesująco. W gruntownie 
odnowionym lokalu, odpowied
nio przebudowanym i wyposażo 
mym, można kupić wiele atrak
cyjnych artykułów jak np. ko
szule popelinowe, wiatrówki, lu
ksusowe obuwie produkcji ręcz 
nej i fabrycznej, obuwie impor
towane zagraniczne, damskie i 
dziecięce (śliczne butki dziecię
ce z cielęcej skóry, wykładane 
futerkiem itd.).

W „Galluxie“ można zaopa
trzyć się również w męskie pła 
szcze impregnowane i różnego ro 
dza«u galanterię.

Otwarcie takiego sklepu w 
Gdyni zostało przyjęte z uzna
niem przez publiczność gdyńską,

Zebranie lekarzy
Oddział Pomorskiego Tow. Chirur

gów Pol wspólnie z Oddziałem Wo) 
Pol Tow. Lekarskiego, organizują 
8 bm. o 9.30 w AM (sala lm. Rydy
giera) posiedzenie poświęcone uczcze
niu 500-ej rocznicy powrotu Gdaiiska 
do Polski.

W programie przewidziane sa odczy
ty prof, dr Bilikiewlcza na temat dzle 
jów medycyny gdańskiej, dr Sokoła 
pt. „Krótki zarys dziejów' gdańskiego 
cechu cyrulików“, oraz prok. mgr Pie- 
śli o karnej odpowiedzialności sado
wej,

stanny sznur klientów do skle 
pu.

Takiż luksusowy sklep z ga
lanterią otwarto we Wrzeszczu 
przy ul. Grunwaldzkiej, ale tam 
nie cieszy się on aż tak wielkim 
powodzeniem, choć jest lepiej 
zaopatrzony od sklepu gdyńskie 
go.

Wprawdzie Centralny Zarząd 
MHD motywuje niewystarczają
ce zaopatrzenie w Gdyni tym, 
że w myśl obowiązujących prze
pisów w województwie gdań
skim może być czynny tylko je
den „Gallux“, ale przepisy prze 
pisami, a życie piata niespodzian 
ki. Chłonność rynku w Gdyni 
jest większa niż w Gdańsku i te 
towary, które we Wrzeszczu cze 
kają nieraz tydzień na odbiorcę, 
są rozchwytywane w Gdyni. Dla 
tego to Centralny Zarząd MHD 
powinien poddać rewizji swój 
dotychczasowy stosunek do gdyń 
skiego „Galluxu“ i uzupełnić je 
go zaopatrzenie.

(Jota)

dzajów prac, (tzn. instalatorzy so 
Me, murarze na własną rękę, a 
smolarze — jak któremu wygod
nie), zupełne ich oderwanie od 
zaopatrzenia w materiały budów 
line, do czego dodać trzeba nied 
hale opracowywaną dokumen
tację, oraz dostawę stolarki we
dług zasady „pi razy oko” — 
to z grubsza będziemy mieli ob
raz dezorganizacji pracy w MP 
RB, której smutne skutki pono
szą użytkownicy mieszkań, mie
siącami tkwiący w bałaganie 
brudach remontowych. Przykła
dy zdają się tu zbyteczne, bo pęcz 
nieją od nich protokóły z zebrań 
przedwyborczych, czy listy czy
telników do naszej gazety.

Współzawodnictwo - 
pojęcie nieznane

Zapytajmy z kolei, jak rozwi
ja się ruch współzawodnictwa w 
którymkolwiek z MPRB? Roz
wijać się może tylko coś, co ist
nieje, a o współzawodnictwie bry 
gady MPRB dowiadują się jedy
nie z prasy, radia i kronik filmo 
wych — lecz w odniesieniu do 
innych zakładów. Szkolenie za
wodowe ma charakter improwi
zacji — stąd też trudno oczeki
wać po nim rzetelnych wyników. 
Organem powołanym do organi 
zowania i rozwijania współza
wodnictwa i szkolenia śą rady za 
kładowe i ich komisje, te jednak 
instytucje związkowe nie przeja
wiają w MPRB żadnej żywotno
ści.

Jedną z form -wychowania po
litycznego załóg i mobilizowania 
ich do wykonania zadań jest sy-

T E A T R Y
Wielki — Gdańsk — „Trzewiczki“ —

godz. 19—22.30
Dramatyczny — Gdynia — „Takie 

czasy“ — g. 19—21.30.
Kameralny _ Sopot — „Panna bez 

posagu“ — g. 19—21.30.

KINA
wg lnf. Okręg. Żarz, Kin w Gdańsku 

Gdańsk — „Leningrad“ — „Na ba
rykadach Hamburga“ — od 1. 14 — 
g. 15,30, 18, 20.30. Wrzeszcz — „Bajka-*
— „Uczta Baltazara“ — od 1 14 — g. 
16. 18, 20. „ZMP-owiec“ — „Awantura 
o dziecko“ — od 1. 16 — g 16, 18. 20 
Ntfwy Port — „1-szy Maja“ — „Stalo
wi bojownicy“ — od 1. 14 — g. 17. 13. 
Oliwa — „Delfin“ — „Odzyskane szcze 
ście“ — od 1. 16 — g. 16. 18, 20.

Sopot — „Bałtyk“ — „Autobus od
jeżdża 6,20“ — od 1. 14 — g. 15.30,
17.30, 19.30. „Polonia“ — „Morze pło
nie“ — od 1 7 — g. 16, 18, 20.

Gdynia — „Atlantic“ — „Poemat o 
miłości“ — od 1. 14 — g. 15.30, 17.30,
19.30, „Goplana“ — „List z piórkiem“
— od 1. 12 — g, 16, 18, 20. „Warsza
wa“ — „Autobus odjeżdża 6,20“ — od 
1. 14 — g. 16, 18, 20. Chylonia — „Pro
mień“ — „Zagubione melodie“ — od
1. 14 — g. 17, 19. Grabówek — „Fala“
— „Pod gwiazda frygijską“ — od 1. 14
— g. 18, 20. Orłowo — „Neptun“ — 
„Córki Chin“ — od 1. 14 — g. 17. 19. 
Ohłuże — „Związkowiec“ — „Pomy
słowy snrzedawca“ — od 1. 14 — g.
17.30, 20

Wejherowo — „Świt“ —. „Hamlet“
— od 1. 16. Lębork — „Fregata“ — „O 
tym nie wolno zapomnieć“ — od 1 14. 
Pruszcz — „Krakus“ — „Z biegiem 
dolnej Wołgi“ — od 1. 7. Puck — „Me 
wa“ — „Kawiarnia przy główne) uli
cy“ — od 1. 14. Jastarnia — „Hel“ — 
„Sygnał na rzece“ — od 1. 7. Łeba — 
„Rybak“ — „Wakacje p. Hulot“ — 
od 1. 7.

APTEKI DYŻURNE 
od 1—7. I. 1955 r

GDAŃSK — ul. Łąkowa nr 16 — tel 
323-17. ORUNIA — ul. Jedn. Robotni
czej 111 — tel. 347-27. NOWY PORT — 
ul. Oliwska 83/4. WR2IESZCZ — ul. 
Grunwaldzka 36 — tel. 428-32. OLI
WA, ul. Kaprów 4—tel 427-02. SOPOT
— ul Rokossowskiean 21 — tel, 510-13 
ORŁOWO — ul Boh. Stalingradu 66 
_ tel. 91-24. GTTYNIA — Ul. 22 Lipca 
44 - tel. 41-67

Kolejom ‘ lny
Należy podejrzewać, że PKP po 

zazdrościły statuy sopockim ciep
licom i dlatego zgotowały swoim 
pasażerom bezpłatne kąpiele. 
W prawdzie niezupełnie są to bo
rowiny, raczej zwyczajne błoto, 
ale za to w dużych ilościach, mo
gących zaspokoić największe za
potrzebowanie. Gdzie?

V wylotu tunelu kolejki elek
trycznej w Sopocie, vis ä vis uli
cy Chopina, gdzie po każdym de-

szczu czy lekkiej nawet odwilży 
tysiące osób taplają się w błocie, 
jak za dobrych, dziecięcych lat. 
Wprawdzie ludzie nie są tym 
nawrotem do dzieciństwa zachwy
ceni, wręcz przeciwnie — ale ta
ka już jest ludzka niewdzięczność 
— proszę kolei.

O odwilż na Wybrzeżu nader 
łatwo, niech więc obecne przy
mrozki nie rozgrzeszają „łazien
nych z PKP“, że to niby w tej 
chwili wszystko w porządku. Trze 
ba raczej już teraz porozumieć 
się z Prezydium sopockiej MRN, 
kiedy, kto i jak winien pokryć pły 
tami dojście z tunelu do ulicy 
Kościuszki. Bo wiosną będzie nie
co za późno. (sa)

stematyczna praca propagando
wa i agitacyjna — oczywiście ży
wa i aktualna. Niestety, na bu
dowach „obsługiwanych” przez 
MPRB po kilka miesięcy wiszą 
zdezaktualizowane gazetki i ha
sła, które mogą służyć od biedy 
na każdą okazję, a więc tym sa
mym nie spełniają swojej roli. 
Ilustracją tego stanu rzeczy jest 
odpowiedź kilku pracowników 
MPRB nr 1 na pytanie, dlaczego 
„błyskawice” ukazują się u nich 
tak rzadko: „przecież u nas nie 
na o czym pisać”.

Może więc niniejszy artykuł, 
który syntetycznie sumuje wszy
stko, co powiedziano o „jakości” 
MPRB-owskich remontów, pod
anie im tematy do najbliższych 

„błyskawic” i gazetek. Niech na
piszą w nich także, jakie konsek
wencje wyciągnięto w stosunku 
do notorycznych brakorobów, któ 
rych zbyt wielu grasuje — do
tychczas bezkarnie — w bryga- 
dnch MPRB.

O innych przyczynach złych 
remontów napiszemy w najbliż
szych numerach „Dziennika Bał 
tyckiego”.

(sa)

Zagraniczni goście 
na Sylwestrze w Inter-Clubis

Marynarze statkóio zagranicznych, ni. in. G. Singh —> 
Hindus ze statku „Yalukendra“, bawili się ochoczo wraz z 
marynarzami polskimi oraz ich rodzinami i przyjaciółmi w 
gdyńskim Inter Clubie na wieczorze sylwestrowym.

Sala dancingowa Inter Clubu rozbrzmiewała różnojęzycz
ną gwarą i kipiała wesołością humoru, który znakomicie pod 
nosił urok tej beztroskiej zabawy io serdecznej, pełnej praw
dziwego braterstwa atmosferze.

Ospale startuje do nowych zadań
Prezydium MRN w Rumii

W lokalu najmłodszego w woj. gdańskim miasta — Ru
mii w pow. wejherowskim,na którym chyba na pamiątkę wisi 
jeszcze tablica z napisem „Prezydium Gminnej Rady Naro
dowej“, zastajemy tylko zastępcę przewodniczącego Prezy
dium MRN STANISŁAWA KRYSZAKA, byłego robotnika 
zakładu garbarskiego. Pytamy o przewodniczącego i sekreta
rza. Owszem, wybrani zostali w dniu 10 grudnia ub. r. na 
pierwszej uroczystej sesji MRN — lecz jeszcze nie pracują. 
Przewodniczący Prezydium — JAN KOSIŃSKI nie prze
kazał jeszcze uprzedniej swej pracy (był on przed wybora
mi przewodniczącym Frez. Gminnej Rady Narodowej w Do- 
nimierzu w tym samym powiecie), a sekretarz Prezydium 
URSZULA DEMPE iest na urlopie.

Do Rumii — przyznam się — 
przyjechałem by właśnie pokazać 
jak rozpoczęła pracę Rada Naro
dowa i jej Prezydium w tym no
wym mieście, które do niedawna 
było gromadą. Uwzględniając 
słuszne wnioski blisko 12 tysięcy 
mieszkańców, Rada Państwa na
dała byłej gromadzie ustrój miej
ski.

Z-ca przewodniczącego opowia
da, że nowe Prezydium w zasa
dzie jeszcze nie zaczęło pracy 
Czeka się na przyjazd przewod
niczącego, na odbiór przez całe 
Prezydium akt od Prezydium u- 
przedniej Gminnej Rady Naro
dowej. Nie miały jeszcze ani jed
nego posiedzenia wybrane komi
sje rady. Mało tego. Na pytanie, 
ile komisji wybrała rada — ani 
z-ca przewodniczącego ani proto
kólantka uroczystej sesji nie po
trafili odpowiedzieć. A protokół 
„gdzieś się zarzucił“. Zaczęło się 
zgadywanie. Wreszcie wspólnie 
doliczyli się 6 komisji: zdrowia, 
kulturalno-oświatowej, sanitar
nej, mieszkaniowo-bytowej, drogo 
wej i rolnej.

Do nowej MRN i jej Prezydium 
nie przyjechał jeszcze nikt z 
Prez. Powiatowej Rady Narodo
wej w Wejherowie. Nikt nie za
interesował się trudnościami, nie 
pomógł w ich usunięciu. A szko
da, bo nowi członkowie Prezy

pracy, chcą zgodnie z przedwybor 
czymi postulatami ludności Ru
mii załatwiać istotne potrzeby 
mieszkańców. A potrzeb tych 
jest niewątpliwie wiele. Oto choć 
np. jedyny z pracujących od kil
ku dni etatowych członków Pre
zydium MRN — zastępca przewód 
niczącego Kryszak w okresie od 
3 do 5 bm. potrafił załatwić 2 i- 
stotne bolączki.

Mieszkańcy ulic Hanki Sawic
kiej i Janka Krasickiego donieśli, 
że w rejonie ich zatkały się prze
wody kanalizacyjne. Już w dniu 
następnym, na zlecenie z-cy prze
wodniczącego Kryszaka odpowied
ni fachowiec udał się w teren, by 
usunąć przeszkodę Również przy 
tych samych ulicach Prezydium 
MRN przystąpiło do porządkowa
nia bardzo zaniedbanych podwó
rzy. rozpoczynając wywóz śmieci. 
Podobnie, majac na uwadze ula
ny najbliższych miesięcy, które 
przewidują zakładanie urządzeń 
wodociągowych wzdłuż ulic Der- 
dowskiego. Dębogórskiej i Kościel
nej, rozpoczęto zwożenie odpowie

dnich rur własnymi środkami lo
komocji.

Drobne te sprawy, świadczące 
jednak o tym, że członkowie no
wego Prezydium MRN rzetelnie 
podchodzą do spraw gospodarki 
na swym terenie, to niewielki za
ledwie ułamek tych zadań, które 
zgodnie z programem wybor
czym Miejskiego Komitetu Fron
tu Narodowego, są do zrealizowa
nia w najbliższych latach.

Na przykład (kilka ulic otrzy 
ma nowe chodniki, wyrepero- 
wane zostaną jezdnie, popra
wi się oświetlenie. Dzieci Ru
mii otrzymają w terminie do 
września br. nową 11-lctnią 
szkołę ogólnokształcącą, dru
gą tego rodzaju w mieście,

W roku 1953 miasto połączo
ne zostanie koleją elektrycz
ną z Gdynią, Sopotem i Gdań
skiem. Rozbudowana zostanie 
sieć urządzeń wodno-kanaliza
cyjnych, rozwinięte budownic
two mieszkaniowe, wybudowa 
na będzie świetlica d!a dzieci 
szkolnych, żłobek, rozbuduje 
się ośrodek zdrowia, powstaną 
nowe punkty usługowe i inne 
urządzenia służące zaspokaja
niu potrzeb mieszkańców.

Dlatego też nie wolno, by nowa 
MRN i jej Prezydium traciło bez 
powrotnie choćby jeden dzień. A 
niestety trzeba przyznać, że MRN 
wystartowała zbyt ospale do rea
lizacji tych zamierzeń, do służenia 
potrzebom ludności miasta.

C-kl

MißAWü'
Prawem silniejszego

Na początkowym przystanku 
trolleybusowym przy pl. Kaszub
skim w Gdyni stoi zazwyczaj przy 
kładnie długa kolejka pasażerów.

’tMncedUt'
się do porządku — pomyślałby 
ktoś.

Lecz oto nadjeżdża oczekiwany
„ | feŁa-irr-J

1521

Cygan zastrzygł uszami. Rozjaśniło mu się w głowie.
— Chorrroba! — wykrzyknął. Janek, byku jeden! Do Sztok

holmu posuwamy', kapujesz?
•— Kapuję — skrzywił się Flisak — jak już musisz kogoś tar

mosić, to może lepiej Włodka, bo mnie łapa boli.
— O, przepraszam, kaleko! — użalił się nad nim Cygan. — 

Na „Ile“ lecimy? — spytał Piotra.
— Na „Ile“.
— No, na ile? — zainteresował się Elmer.
— No, na „Ile“! — odrzekł Cygan.
Piotr się uśmiechnął.
— Lecimy dziś o dziesiątej, wracamy jutro po południu. A 

lecimy na „Ile“. „II“ — rozumiesz?
— Jak mi kto po ludzku wytłumaczy, to rozumiem — mruk

ną! Elmer.
— O rany! — westchnął Cygan. — Może byśmy od wypadku 

wzięli łopatę?
— Łopatę? — powtórzył Flisak. — Na co łopatę?
— Żeby nią Włodkowi to i owo po ludzku wkładać do głowy.
Elmer chciał coś odpowiedzieć, ale się rozmyślił, a może tym 

razem uznał się za pokonanego.
— To może byśmy tego „Iła“ trochę obejrzeli — zapropo

nował.
Naturalnie — odrzekł Piotr. — Chodźcie. I od razu zabierzcie 

swoje rzeczy, a moją walizeczkę też. Ja skoczę do Dobrowolskiego. 
On leci z nami.

ROZDZIAŁ XXIII
Do Gdańska mieli komplet pasażerów, spośród których tylko 

ośmiu leciało dalej. Ale w Gdańsku oczekiwali inni na przelot 
do Sztokholmu.

— Tam zwykle przybywa kilka osób — powiedział Dobrowol
ski. — Rzadko kiedy mamy wolne miejsca.

Siedział obok Piotra, na fotelu Flisaka, ponieważ chciał „po
wozić“. Flisak chętnie mu ustąpił i przeniósł się do przedziału na
wigacyjnego.

Cygan dzielił swoją uwagę między silniki i wskazania zegarów 
a Zosię Radoszównę, stewardessę, do której się zalecał z umiar
kowanym powodzeniem. Od paru miesięcy uczył się angielskiego 
na kursach LOTU, jedynie w tym celu, żeby jej dorównać, ale 
jego angielszczyzna była równie niezrozumiała dla Anglosasów, 
jak sanskryt, a Zosia nadal zadzierała nosa, ponieważ mówiła już 
płynnie i zupełnie poprawnie. Mimo to pozwalała Józkowi zapra
szać się do kina i przyjmowała jego hołdy w sposób, który tyleż 
ge onieśmielał, co zachęcał i w równym stopniu gniewał, co skła
niał do wierności.

Elmer miał jakieś drobne kłopoty z odbiorem i co chwila uka
zywał się w przejściu, sprawdzając bezpieczniki aparatury. W 
końcu — gdy już mijali Tczew — zdołał to doprowadzić do po
rządku, przyjął kolejny komunikat meteorologiczny i powiadomił 
Piotra o zmianie kierunku wiatru.

Piotr potwierdził, że rozumie i powtórzył tę wiadomość Do
browolskiemu, po czym powrócił do rozmowy, którą poprzednio 
prowadził o Anvillu i o wypadkach na Korei.

— Więc Anvill porzucił służbę... Nadzwyczajne! Cóż go do tego 
skłoniło?

— Był ranny — odrzekł Henryk. — Ale zdaje się, że to tylko 
pretekst. Prawdziwy powód jest inny.

— Pewnie wrócił do Ameryki, żeby tam robić grubszą forsę 
na produkcji broni dla takich wspaniałych żołnierzy, jakim był 
sam i przeciw takim „kolorowym“, których patriotyzmem się 
zachwycał — poddał Piotr. — To bardzo rozsądnie: równie pa
triotycznie, a znacznie bezpieczniej i wygodniej.

— Anvill nigdy nie był tchórzem — zaprotestował Dobro
wolski. — O ile wiem, w Stanach Zjednoczonych robi zupełnie co 
innego. Coś, co tam wymaga szczególnej odwagi.

— Został gangsterem?
— Nie. Prawdopodobnie zostanie delegatem na II Światowy 

Kongres Pokoju.
Piotr się roześmiał.
— No, wiesz! I to jest takie niebezpieczne?

(Ciąg dalszy nastąpi)

trolleybus. I nagle jak za dotknię 
ciem różdżki czarodziejskiej ko
lejka zamienia się w lawinę sztur 
mującą zawzięcie drzwi wejścio
we. Prawem silniejszego, pierwsi 
wdzierają się do środka, natural
nie mężczyźni, zajmując z trium
fem wygodne miejsca. Kobiety o- 
dopchnięte z przodu kolejki, ocze
kują bezradnie z boku.

A może by to,k w nowym ro
ku inaczej? (elte)

Lu izie i... ludzie
Młody, nieporadny psiak sie

dział wieczorem w dniu 5 bm. na, 
dworcu kolejki elektrycznej tu So
pocie i trząsł się z zimna patrząc 
rozdzierajo^co smutnym wzrokiem 
na ludzi.

— Wyrzucili go na ulicę, to są 
dopiero „ludzie“, przecież to jesz
cze szczeniak, nie da sobie rady
— litoiuała się jakaś kobieta.

— Wezmę go do siebie — zao
fiarował się jakiś starszy pan.
— Nie, ja go wezmę, bo zamar
znie — powiedział nagle młody 
kierowca, wracaja,cy z kursu szo- 
ferskiego, i ujsadzhąszy psiaka 
„za pazuchę“ tusiadł do nadjeż
dżającego pociągu. W wyniku po
wszechnego „głosowania“ pasaże
rów w wagonie, małego znajdka 
nazwano „Trampem“. (jota)
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Smutno Za Parkiem... j pobiegła dalszemu niszczeniu piękne
go, starego parku.

Dzielnica mieszkaniowa „Z.a Par j towar z wystawy
kiem“ w Tczewie, zamieszlkała! JEST na sprzedaż 
przeważnie przez robotników,! Wg obowiązujących zarządzeń kle-
lest naiDieknieiszfl riziplnirm mia=rowalk sklepu powinien na żądanie / u • • u 3Mą aZlei4m(:ą i konsumenta zdjąć żądany towar z wy 
sta (chociaż bez nazwy..,) ale tyl- stawy — odpowiada mhd na list pt.nazwy.
ko w dni pogodne.

Za to teraz, w słotne dni

Na najbliższej naradzie wszyscy kie
rownicy sklepów zostaną odpowiednio 
pouczeni, toteż podobne wypadki nie 
powinny się więcej, powtórzyć.
WYTYPOWANY JAKO WZORCOWY

W odpowiedzi na notatkę pt. „Ostat
ni’ dzwonek" Okręg. Przeds. Detalu 1 
Barów Mlecznych we Wrzeszczu wyja
śnia, że bar mleczny w Sopocie wy
typowany został Jako wzorcowy, otrzy-

mochód ciężarowy nr B 05328 Gdań
skiego Przedsiębiorstwa Robót Drogo
wych w Pruszczu Gdańskim. Raz już 
pisaliśmy o dostarczeniu nam tej zgu 
by. Ponieważ nie chcemy podejrzewać, 
że właściciel dowodu nie czyta „Dzien- 

'nika Bałtyckiego" — podejrzewamy 
go o więcej niż przeciętne roztargnie
nie!

LOTERYJNY KOPCIUSZEK

.stawy — odpowiada MHD na list pt.
„Cukierki przez szybkę". — W kon

kretnym wypadku kierownik sklepu
je-iPonosi winę podwójną, gdyż: 1) nlejma więc wszystkie urządzenia, prze- 

sienno-z:mnwp chodnik- zrrrp-uił sprzedał kentowi towaru z wystawy,;widziane przepisami.u . „ . » cnOQn!15 zmienił;2) dopuści! do braku towaru w skle-l 
się w wielkie rozmiękłe bajoro pie. a skoro już brak taki powstał,j roztargniony szofer 
(brak płyt chodnikowych), brnie|nłe usunął z wystawy towaru, które- Wciąż Jeszcze leży u nas nleodebra- 
się wpros't po kostki w błocie tak, !s° w skIeple nie był0- ‘ny dotąd dowód rejestracyjny na sa-
że trzeba nawet podginać man
kiety spodni. Przy tym najgorzej 
wygląda odcinek ul. Staszica od 
ul. Sienkiewicza.

Do tego dochodzi jeszcze brak 
oświetlenia. Wielu robotników 
z tej dzielnicy dojeżdża do pracy 
do Gdańska lub Gdyni i wycho
dzi rano o godz. 4,30, a wraca 
o godz. 7.15 — czyli musi brnąć 
po ciemku w okropnym błocie.
Myślę, że nowa Rada Narodowa 
w nowym roku przypomni sobie
0 naszej zapomnianej dzielnicy
1 zaopiekuje się nami nareszcie.

J. B.
Tczew

IV innych listach

Gdzie można nabyć losy loterii pań
stwowej? — zapytuje Czytelnik z Ko

Spekulanci z 99

WIATkO. 
Banku Krwi“

Zerwem* ze zła fradvcla
Dużo startów międzynarodowych

czeka lekkoatletów w bieżącym roku
Nareszcie wiemy „kto? z kim? gdzie? i kiedy?”. Chodzi tu 

o kalendarzyk spotkań naszych czołowych lekkoatletów. Oczy
wiście, dotyczy on głównie kontaktów z zagranicznymi prze
ciwnikami. Próba sił z czołówką europejską powinna wyjść 
naszej lekkoatletyce na dobre. Zwiększenie rutyny i odporno
ści psychicznej, którą się nabywa w twardej walce na bieżni, 
skoczni czy rzutni, jest rzeczą konieczną. W perspektywie Mel 
bourne. Baczmy, by nie wrócić do niesławnej (dla naszej lek
koatletyki) tradycji XV Olimpiady w Helsinkach, gdzie naj
większym jej sukcesem było... VII miejsce,- zajęte przez Cia
cho wnę w oszczepie.

Finlandią, Francją, lub też z Cze 
;<chosłowacją. Bardzo dobrze, że o 
jtym w bież. roku nie zapomnia- 
!no.
j Jest jeszcze druga sprawa.
Sprawa udostępnienia jak naj

Pierwszymi zawodami między-[zawodach, więc nasi lekkoatleci [częstszych startów młodym, obie- t • : o7onhnmii U^ołinrp 
narodowymi w roku 1955, w któ-jnie będą mieli ani chwili spo-jcującym lekkoatletom, którzy je- luffllüj dZuuHßWy W Häulin?«

PRZYGODA O ZMIERZCHU
Miły spacer z koleżanką w staro

gardzkim parku zakończył się fatalnie! 
dla ob. Edwarda Jankowskiego. O go-[ 
dżinie 19.20 nie paliły sie Jeszcze la- j 
tarnie, a ponieważ mostek w parku I 
ma trochę za krótkie poręcze, młodzi: 
ludzie wpadli do lodowatej. Jak to Wj 
grudniu bywa, wody. Skończyło się ua: 
lekkiej grypie. Jednak Prez, MRN w 
Starogardzie powinno większą opieką 
Otoczyć miejscowy park i spacerują
cych po nim zakochanych,

szrsć pięknych drzew rych weźmie udział 20-osobowy [czynku, bowiem 25 czerwca star-j&zcze nie reprezentują poziomu
Przebywając w połowie grudnia ub.[zespół polski, będą w dniach 12jtują w Moskwie (15 osób), 2 lip-.Kadry Narodowej, ale już wznie- 

roku w Jastrzębiej Górze— pisze nam:i 13 marca zawody w hali Salcn-jca w Düsseldorfs (Niemej’’ za- śli się wybitnie ponad poziom 
zostałem w ’przykry0sposób°uderzony Kinder w Berlinie. Następniejchodnie), 6 i 7 lipca w Sztokhol- j tzw. średniaków. Ongiś było 
sprawą wyrębu drzew w miejscowym i 18-osobowa grupa biegaczek i mie (w ramach meczu Londyn —[mniej więcej tak: wyjazd do Hel- 
drzew ^obr-m^wzro^cie^^ctóre^nie‘^*e®aczy s^ar*ovvać będzie w tra- jSztokholm), 14 i 15 lipca w Oslolshiek: Sidło, Duńska, Kiszka; wy 
kwalifikowały się doZ wyrębu.“Po%cię-!öycyjnym „crossie”, organizowa- ji wreszcie 20 i 21 lipca w Kopen {.i-azd do Budapesztu: Kiszka, Duń 
clu drzewa przepiłowano na szczapylnym przez redakcję „ŁTTumani- hadze. iska, Sidło; wyjazd do Pragi: Duń
opałowe 1 natychmiast wywieziono. By te„ 20 marca w Paryżu j _ f |ska...itd. z dodatkiem jeszcze kil-

Aż 20 reprezentantów Polaki',., żTslcrpleń), a po nich^wtó- innycl* nlcmnlej CIO,0'vs'ch 
weźmie udział w organizowanych i łld,iał w k,._
w dniach 29 ■— 30

W r. 1950 na Long Island pod prywatna radiostacja nadała 
l D.U- Nowym Jorkiem wydarzyła się ol- wyżej wspomniny apel na żądanie 

scierzyny. Okazuje się, że w koście- b?-zymia katastrofa kolejowa, w niejakiego p. Edwarda J. Madde 
rzynie, mieście powiatowym, nie maj której zabitych zostało na miejscu na, właściciela prywatnego „Ban 
musPna »2? zwrócić**“! do^koiek- i77 osóh' kilkuset pasażerów od- ku Krwi“. Madden zapłacił za ten 
tury „Orbis" w Gdańsku, pi. Gorki’e-i Tany, a wśród nich 159 osób apel, jak za każde inne ogłosze-
Sr h<* byłoby wskazane, aby wymagało natychmiastowej trans- nie reklamowe, z których utrzy-
szkańcorn Kościerzyny Spróbowanie krwi dla uratowania życia, mu ją się amerykańskie radiosta-
szezęścia w grze na loterii w swoim! W chwili największego nasilę- cje. Wydatek ten opłacił się so-
mieście,._____________________.j nia akcji ratunkowej miejscowa wicie. Czwartą część zapasu, po-

- _ IroZgłośnia radiowa nadała apel branego od trzech tysięcy dobro-
'do mieszkńców Long Island, aby wolnych ofiarodawców, czyli 50
oddali krew celem transfuzji dla litrów, „bank“ Maddena przeka-
ratowania ofiar katastrofy. Apel zal szpitalom, w których leczono
nie pozostał bez echa — trzy ty- rannych w katastrofie. Reszta, tj.
siące chętnych do ofiarowania 150 litrów, znalazła się w maga-
swej krwi zgłosiło się na wyzna- zynach pomysłowej firmy „tań
czone miejsce do „Banku. Krwi“, kowej“. Została później rozprze-
który pobrał od nich łącznie oko- dana po 70 dolarów za litr, czyli
ło 200 litrów krwi. \po cenie, jaką „Bank Krwi“ nor-

Zanim krew przeszła odpowied malnie pobiera za svjój ,,toivar 
ni proces konserwacyjny w labo- Czysty zysk przekroczył 1,0.000 
ratoriach „Banku Krwi“, wszyst- dolarów.
kie potrzebujące transfuzji ofia-\ % małym zastrzeżeniemi. Fir-

nraeeiwnlkńw /roe-rWnr»*«« +w>; lry katastrofy znalazły się już w ma p Maddena sprzedaje krewp cc wn kow (zeszłoioczny trój- szpitalach i otrzymały dawki po- ! na uwa Sr)0o0{,7/ Klienci vlaca
mecz z NRD i Belgią). Ktoś zło- \trzebnei im krwi dostarc-onei , płacąśliwy mógłby powiedzieć, że prze jbez zwłokiZ slZdówAmlrykaZ Vf° 9%° 2 ™ ™
cięż musimy z kimś wvervwad f MT 2 siuaaow Amerykan iztr> aIbo zobowiązują się, oezywi- uez musimy z Kimś wygrywać. \skiego Czerwonego Krzyza. Co ic;e kanrin do zwrócenia
Zgoda. Wygrywajmy z Belgią !w;ec sfaj0 s;e ~ owymi 200 litra-' f ',aucW* zwróceniaery z NRD. ale zarazem nie re- pZaneJZ łrlecttl |J”X! “te Ä EÄ

Wągr*mi, \sięcy osób, zwabionych apelem ra- \we Maddena wykazują, że na 
diowym do miejscowego „Banku /q osób 7 zwraca tę podwójną 

• . j ilość krwi, którą dostarczają kre
Odpowiedź na to jest typowo chorego, a reszta płaci gotów- 

amerykańską historią. Jej amery- k(^ p. Madden wie, co robić 
kanizm zaczyna się od tego, że \ iym „nadmiarem“. Sprzedaje

na innych „rynkach“

łoby słuszne, gdyby Rada Narodowa 
cajela się zbadaniem tej sprawy i za

... , . „ nazwisk. ,mierny udział w zawodach w Bu- „ . , , ,,,
T . . . maja przez ■ öapeszcie (20 i 21 sierpnia), w Bu .^ano sl? ruszyć zaplecza. Mó-

FDJ (z okazji V rocznicy istnie- kar£Szcie (2 października) i w !wiono_ wiele o godnym reprezen- 
ma parlamentu NRD) w LipskujDreźnie (9 października) o me-ltowuaniu naszych barw, na wszel- 
międzynarodowych zawodach. moriał im_ RudoIfa Harbiga, re.| kich nawet najmniej znaczących 

Następny miesiąc -to Zawo-|kordzist świata w bie0u nai zawodach, na których młodzi lek- 
dy o Memoriał Ruziczki (Praga, I^qq m ikoatleci mogliby (według opmn
8 — 9 czerwca), spotkanie lekko-1 ‘ [niektórych działaczy) nas tylko

.atletów Europy Środkowej (Be!-1 Pizejdzmy teraz do oficjalnych kompromitować. I ta zła trady-
diaSwsi6 ~ lok I^30NNIKom lpiHAiAdf’v grad> 12 czerwca) i międzynaro- i S°lk q1! międzypaństwowych : cja ostała także przełamana.

lok. 6.30-Kom. dla, dowe mistrzostwa Belgii (Bruk-!0toz 27 1 28 «erPnia rozgrywa-[ Bo czyż kadrowicze mogą się na
.___f __ ___ _ jmy nłecz z Czechosłowacją w.dwie połowy rozerwać? Sądzę, że

7^38 — sten po- lekkoatletyczne m„ialB^at^awie ^m^żcz.Vźni 1 kobie-[raczej nie. A wiele imprez jest
iueetingi lekkoatletyczne mają a li i 12 września (także w organizowanych właśnie równole 

juz swoją doorą tradycję. Przy-jkonkurenC3ach mężczy„n t ko_ 8 zowan>cn wiasnie röwnole
noszą wiele dobrych choaaz me-i biet) z Węgrami w Budapeszcie, 
jednokrotnie nieoczekiwanych re^jp wytypowano jeszcze nato- 
zu tatów. Z zadowoleniem zatem miast miejsca spotkań (może
TlT ^eclz;i^?rganiz0-| Gdańsk?), które odbędą się w poważnym otoczeniu

Warszawie; kraj-u 2g j 2g września

W turnieju szachowjmn w Has
tings prowadzi po 6 rundacn 
Smyslow (ZSRR), który po remi
sie wr 6 rundzie z Pachmanem 
(CSR) ma 4,5 pkt. Keres (ZSRR) 
przegrał z F'udererem (Jugosła
wia) i dzieli drugie miejsce ra
zem z Pachmanem i Unzickerem 
(Niemcy zach.), który pokonał 
Fairhursta (Anglia). Wszyscy 
trzej mają po 4 pkt. W dwóch po 
zostałych partiach Phillips (An
glia) zremisował z Donnerem: też 1 
(Holandia), a Alexander (Anglia) wych 
— z Szabo (Węgry).

z 
go

po swej 
sztywnej cenie. Dlatego zysk jego 
firmy na katastrofie kolejowej w 
roku 1950 wyniósł w rzeczywisto
ści więcej, niż suma ofiarowa
nych litrów, przemnożona przez 
cenę „towaru“.

Nie często jednak szczęśliwy 
dla p. Maddena traf przynosi ka
tastrofę tuż pod bokiem jego 
„banku“. Przedsiębiorczy właści
ciel musi więc poszukiwać innych 
„źródeł surowcowych“, Lecz w sy
stemie, w którym jest, miejsce na 

j bussiness p. Maddena, nie brak 
owych „źródeł surowco- 
w dodatku tanich źródeł.

na fali 202,16 ni 
PIĄTEK — 7 stycznia 55 f.

5.48 — Gimnastyka. 5.58 — Sygnał
........... ^^jgrad, 12 czerwca)

rybaków — lok. 6.33 
Polskie melodie ludowe. 7.00 — DZIEŃIsela 17 rrprwra) NIK. 7.15 — Koncert 7.38 —Stan no- ’ czerwc^- 
gody. 7.40 — Wiad. 7.45 — Chwila 
muzyki 7.50 — Aud. szkolna. 8.05 —
Muzyka. 11.50 — Komunikaty — lok,
11.55 — Serwis CZRM dla rybaków — 
lok. 11 57 — Sygnał czasu. 12.04 —
Wiad.12 10 — Muzyka rozr. 12.25 — Ro 
syjskle pieśni ludowe. 12.45 — Aud. 
dla wsi 13.00 — Kom. PIHM — lok.
13.10 — „Odwaga" — opow. Borysa 
Polewoja. 13.30 — Aud. szkolna. 14.00
— Wiad. 14.05 — Informacje. 14.09 —
Kom o stanie wód. 14.10 — Aud. szkol 
na. 14.30 — Muzyka rozr. 14.50 — Kon 
cert solistów. 15.20 — Koncert man- 
dolinistów 15.50 — Aud aktualna,
16.00 — Pieśni ludowe. 16.15 — Mu
zyka dla wszystkich. 17.00 — „Z ży
cia Związku Radzieckiego". 17.30 —
CODZIENNY PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
•— lok. 17.40 — Włoska muzyka opero
wa — lok. 17.55 — „Reportaż optymi
styczny" — Wł. Szremowlcz — lok.
18.15 — Wiad, 18.20 — Muzyka po- 
•ważna. 18.40 — Koncert chóru. 19.00
— Muzyka i akt. 19.25 — Pogadanka 
przyrodnicza. 19.35 — Kompozytor ty
godnia Er. Liszt. 20.20 — Reportaż 
literacki. 20.40 — Muzyka tan. 21.30 —
DZIENNIK. 21.47 — Wiad. sportowe.
21.50 — Dziennik rybacki — lok 22.00
— Koncert symfoniczny. 22.20 — Fe
lieton 22.30 — Koncert c. d. 23,00 —
Muzyka tan. 23.55 — OST. WIAD, !

Są to me-
i Nor-

wama corocznie w
na stadionie CWKS czerwcowych |Cze 2 Holandią (kobiety) 
spotkań czołówki europejskiej. wegią (mężczyźni)>
Impreza ma jednak to do siebie, [
że zbyt centralizuje tzw. wielkie W październiku czekają nas 2 
zawody. Dobrze byłoby, gdyby j trój mecze. Jeden (1 i 2) w Pary- 
ją urządzono raz np. w Gdańsku, zu z Francją i Finlandią (tylko

gle. Utalentowanej młodzieży da 
no wielką szansę. Nie dmijmy 
więc w trąby pesymizmu, gdy ktoś 
zawiedzie. Pierwszy start, w tzw.

jest zawsze 
trudny, ale zdobj’te tam doświad
czenie jest wartością trwałą. (ld);zostałe trzy partie odłożono

Mińsk prowadzi
w meczu szachowym z Krakowem

„Bank Krwi“ Maddena na Long 
Island i inne tego rodzaju banki, 

Ą. * Q kozsiane w wielkiej liczbie po Sta- 
* 'nach Zjednoczonych, są nie tylko 

dochodowymi przedsiębiorstwami,
W szczelnie wypełnionej

warhnwv ^ f 1.6CZ|drzwiami bankowych laboratoriów
męRRi ^ tz { zy Mińskiem wydłuża się, oznacza to, że nasi- (BSRR) 1 Krakowem. U . , V ■ ,PO ninmc,™ ----^zroboaa wzmogło się. Wtf
MlńskPM>Wfuwa pTegraiTBoZ‘jCeJ' b"W’-m
Icslawskim, Tarnowski _ z Sue- sprZed“ma ,wel krm’
tinem, Sójka z Wieresowem, a 
Adamczewska ze Zworykiną, Po-

drugi raz w Krakowie, Poznaniu 
czy gdzie indziej. O tej sprawie 
warto pomyśleć. Warszawski me
eting odbędzie się w dniach 18— 
19 czerwca. Kto startuje? Czoło
wi lekkoatleci Bułgarii, Cze
chosłowacji» Danii, Finlandii, 
Francji, Jugosławii, NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier i ZSRR.

Ponieważ jednak cała Europa

mężczyźni), a drugi w Jenie (15 
i 16) z NRD i Belgią (mężczyźni 
i kobiety).

Dla juniorów przewiduje się 
zorganizowanie 27 i 28 sierpnia 
w Krakowie trójmeczń Polska — 
Czechosłowacja — Rumunia.

Tyle mówi terminarzyk. Jak z 
niego wynika, zrezygnowano 
wreszcie z niechlubnych trądy-

Narciarze Dynamo (NRD) w Zakopanem
zaproszenie sekcji narciar- j (NRD) — Gwardia (Polska) ■— RuNa

dej ZS Gwardia przybyła do 
akopanego grupa narciarzy SV 

Dynamo (NRD). Będą oni przez 
dwa tygodnie przebywać w Żako 
panem w Ośrodku Wyszkolenia 
Sportowego ZS Gwardia.

W najbliższym czasie narciarze 
obu zrzeszeń rozegrają zawody 
kontrolne, które będą przygoto-

„zasmakowała” w tego rodzaju cji wybieranią tylko słabszych iwaniem do trójmeczu: Dynamo

da Hvezda (CSR). Trójmecz ten ntJ!',c^!ne9° ”obieSl\ kr 
odbędzie się w połowie lutego w 
Ober wiesen thal (NRD).

W skład ekipy SV Dynamo 
wchodzą: mistrz NRD w zjeździe

cena skupu wynosi 10 
dolarów za 1 litr.

Jeżeli zaś „Bank Krwi“ Mad
dena sprzedaje swój towar po 70 
dolarów, nie pobiera jeszcze naj
wyższej ceny, jaką za krew płaci, 
się w Stanach Zjednoczonych. We 
dług informacji zawartych w ob
szernym artykule na temat ko~ 

w i“, jaki 
znalazł się w amerykańskim ma
gazynie „Colliers“, cena krwi 
transfuzyjnej dosięga 100 dola
rów za litr.

Tak to amerykańscy bussiness-
i slalomie — Schmiedel, Ehmt, mani w legalny sposób robią for- 
Koens, Boensch, Kampf, Goel-i tuny na frymarczeniu ludzką
nltz, Butzisch, Rosenbaum, Fre-! krwią.
dersdof. j 4 p

FACHOWCY POSZUKIWANI
1 inżyniera, 2 techników budowlanych, 2 maj
strów budowlanych o wysokich kwalifikacjach 
zatrudni od zaraz Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe w Pruszczu Gdańskim, ul. Stalina 11.

NIERUCHOMOŚCI
KUPIĘ w Starogardzie Gdaii 
ekim domek z ogrodem lub 
parcelę budowlaną. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa" — 
Gdańsk pod „81“. 81-G

KOPNO.
KUPIĘ 10 kurek i jednego 
koguta (Leghornów) — je
dnoroczne. Zamówię 200 pi
skląt (Leghorn) i 5 kwok 
rasy obojętnej. Oferty Biu
ro Ogłoszeń „Prasa" Gdańsk 
pod „Leghorn“. 47-K

POWIELACZ białkowy, za
graniczny, rejestrowany — 
sprzedam. Warszawa, ul. Ho 
ża 62/27. 42-K

SPRZEDAM krowę wysoko 
cielną. Oliwa, ul. Kętrzyń
skiego 24. 75-G

CONTAX III kuplę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „44“. 44-G

KUPIĘ „Jawę" 250 lub 350 
cm — Mlotk Józef, Reda, 
ul Gdańska 28. 51-G

GAZÓWKĘ z piekarnikiem 
kupię. Zgłoszenia Wrzeszcz, 
Al. Wojska Polskiego 27-5

KUPIĘ trak pionowy o prze 
świcie 700 mm — 800 mm. 
Wiadomość tartak Słupca, 
pow Konin. 10-P

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM maszynę do szy 
cia. radio „Pionier", Sopot 
Bema 4 76-C

SPRZEDAM nową platfor
mę resorowaną 5x2, bez 
kół — przez spółdzielń'? 
lub prywatnie Gdańsk, Sza 
farma 11. 52-G

SPRZEDAM kredens, stół
lampę, gabinet, fotele, tap
czan, łóżka orzechowe, me
ble kuchenne. Wrzeszc 
Fornalskiej 2 m 2 (za ki
nem ZMP-owiec). 55-0

SPRZEDAM nową maszynę 
do pisania . „Erika". Sopot, 
Chopina 7 na. 6. 29-P

SPRZEDAM sztance dwu
stronną. Gdynia. Pogórska 
122 (przy Rzeźni Miejskiej)

SPRZEDAM
ny Siemens 
dwa piece

piec elektrycz- 
7, Piekarnikiem, 
żelazna. sUn*k

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z używa
niem kuchni w Poznaniu 
na 1 wzgl. 2 pokoje z ku
chnią — samodzielne w 
Gdańsku lub okolicy. Ja- 
glanka, Poznań, Jackowskie 
go 31 m. 6. 21-K

ZAMIENIĘ samodzielne — 
trzypokojowe mieszkanie z 
wygodami w Sopocie na po 
dobne dwupokojowe oraz je 
den pokój również w Sopo
cie Sopot, Dzierżyńskiego 
26 m 2, 12-P

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-do 
kojowe z wygodami i ogród 
kiem w Pucku na równorzę
dne lub 1 pokój z kuchnią 
i łazienka w Gdyni. Wiado 
mość Gdynia, Świętojańska 
130—5, 14-P

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 po 
koję z kuchnią, z wygoda
mi (centralne ogrzewanie 
etażowe) na większe 2 poko 
je z kuchnią w trójmieście. 
Gdańsk, Skarpowa 114—5,

ZAMIFNTE pokój z kuch
nia ogródkiem, możliwość 
trzymania inwentarza w 
Gdyni - Redłowie. Stryjśka 
5 — na dwa pokoje z kuch 
nia w trójmieście. Lewań- 
czyk. 68-G

SAMOTNY- poszukuje poko 
ju w Gdańsku. Wrzeszczu 
lub Oliwie. Warunki do o- 
mówłenia. Oferty Biuro O- 
gloszeń „Prasa" Gdańsk — 
pod „56“ 56-G

ZAMIENIĘ pokój z kuch
nią. Wrzeszcz, Rutkowskie
go 45/7 na podobne lub wie 
ksze w Łodzi. Smyczyński. 
od g. 17—19. 43-G

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku
chnią, ogrodem w Lęborku 
na dwa pokoje lub pokój z 
kuchnią w trójmieście. Gdy 
nia, Śląską 18, Ebertowska.

DWÓCH marynarzy pływa
jących poszukuje pokoju. 
Gdynia. Świętojańska 99/8 
Jakubik. 33-p

P R A C A
POMOC domowa do mał
żeństwa z dzieckiem potrze 
bna. Oliwa, ul. Dr Majkow
skiego 4—6, Kroman, od g. 
16. 36-P

STARSZA pani poszukuje 
pracy przy rodzinie z dzień 
mi, na stałe (włącznie z mie 
szkaniem nie umeblowa
nym) 40-G

NIESŁUSZNE plotki powta
rzane o ob. Czop Monice, 
zam. Gdańsk, Paska 5 —
odwołuję i przepraszam. 
Wiesława Bączyk. Gdańsk, 
Paska 4. 64-G

ZGINAŁ wilk czarny. 6-mle. 
slęczny. * Znalazca proszony 
jest o odprowadzenie za na 
gród ą Oliwa. Grottgera 
2a—3, Paczkowscy. 53-G

31, GRUDNIA zgubiono bran ! PAWLAK Edmund. — STREIILAU Urszula —
ę w °£° lcy i^N’ Jre.J [Wrzeszcz, Grunwaldzka Wrzeszcz, Rutkowskiego

Armii W. P w Gdyni lub! 103/104 zgubił przeoustk» 131/1 
przvstanek trolleybusowy stałą Stoczni Gdańskiej ' !
Wielkopolska - Orłowo. tjCz!____________________ ____ _____

prosze ° LIET7.AU Paweł, zamieszka 
zwrot za wysokim wynagrojiy Łeba. pow. Puck
dzenlem. Orłowo, Akacjowa [przepustkę portową na^ te- 

46-G : ren portu Władysławowo 
nr 2955. 32-P

POSIADAM patenty na wy
nalazki Instrumentalne — 
poszukuję wspólników do 
produkcji. Telefon 314-28,

31. 12. 1954 zginął wilk sza
ry. Ostrzegam przed kup
nem. Odprowadzenie wyna 
grodzę. Elbląg, Słoneczna, 
64/6. 28-P

ZGUBY

STARSZA pomoc domowa 
potrzebna natychmiast. — 
Wiadomość Gdańsk, Pańska 
1/2 — cukiernia. 50-G

MASZYNĘ ręczną do siatki Mercedes ropniak 54 <'60 KM 
5 PIEC stałopalny sprzedam [Gdynia, Zgoda 8—3 (wejście 
Wrzeszcz, Zbyszka z Bogdan:od Starowiejskiej 33), godz. 
Ca 42. 1-Pil6—18, 42-P

JEDNORODZINNY domek 
— trzy pokoje z kuchnią, 
wszelkimi wygodami, z o- 
grodem owocowo - warzyw
niczym w Malborku, zamic 
nie na 2 pokoje z kuchnią 
w Sopocie albo w tró j mie
ście. Oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa" Gdańsk pod „.Mal
bork", Cl-G

POMOC domowa potrzebna 
(referencje). Wrzeszcz, Wa
ryńskiego 45c m. 6. 17-P

RÓŻNE
WYSTAWA KANARKÓW. — 
Konkurs o mistrzostwo Pol 
ski. Pokaz ptactwa ozdob
nego i rybek akwar 8—10 
stycznia, Gdańsk. Dom Dru 
karza Garncarska 18/20.

PAWEŁ Długi, Gdynia ul 
Staro wiejska 11/5 zgubił 
przepustkę stałą do portu 
rybackiego i na kuter „Gdy 
6" Nr 013307. 35-p

HINC Irena, Wrzeszcz, Grun 
waldzka 222 zgubiła przepu 
stkę Stoczni Gdańskiej,

HAŁAT Zbigniew. Wrzeszcz 
Lipowa 9/11 zgubił świadeć 
two Nr 18 ukończenia Te
chnikum Morskiego Wvdz. 
Mechaniczny w Gdyni, wy
dane W roku 1952/53.

GDAŃSKIE Przedsiębiorstwo 
Skupu Surowców Włókien. 
niczych i Skórzanych unie
ważnia książkę gwarancy*- 
na Nr 7203 wydana przez Za 
kłady Mechaniczne Ursus 
dnia 17. 12. 1954. a skradzlo 
ną na stacji Warszawa —. 
Wschód. 49-0

WOJCIECHOWSKA
Gdańsk, Bema 11 
kwit komisowy nr 2874/54.

1 STYCZNIA zgubiono ze
garek złoty damski w Gdań i 
sku — Plac Węglowy do ! 
przystanku autobusowego j 
Plac 1 Maja. Uczciwego zna 
lazce proszę o zwrot. Su- ! 
chonino, ul, Beethovena 2a. i

Dr BARANOWSKIEMU Ed
wardowi skradziono dowód 
rejestr. FWRN, Wydz. Zdro 
wia w Gdańsku nr 16/52 o- 
raz dyplom lekarski wyda
ny przez Pruskie Minist. 
Spraw Wewnętrznych w Ber 
linie w 1932 r. 45-G

Zofia, ----------------- ------------- ----------
zgubiła I DĄBROWSKI Władysław — 

Gd.-Siedlce. Malczewskiego 
66 zgubił przepustkę nr 585 
Gdańskiej Stoczni Remon
towej. 65-G

gubiła legitymacje zw. 
| zawodowego nr 377728.

Ogłaszajcie się
w »Dzienniku Bałtyckim«

POKROWCE NA CHŁODNICE 
SAMOCHODOWE „STAR - 20”

posiadają na sprzedaż
Lubawskie Zakłady Wyrobów Rymarsko* 

Technicznych w LUBAWIE
pow. Nowe Miasto nad Drwęcą, woj. Olsztyn. 
Zamówienia kierować na adres jak wyżej.

43-K

To naprawdę szczęśliwa kolektura!
2©.d©0 z? na Nr 12127
10.000 zf 13001

padły w grudniu w kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego

WRZESZCZ - Grunwaldzka 107
Poinszeehnjj Dom Tomaroiny

i
*■ !

Zamówienia 1 wułaty na Drenumerate „Dziennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze. - Cena prenumeraty wynosi miesięcznie 5 zł. „Dzlenik Bałtycki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedażv dzienników 
' Druk, Gdańskie Zakłady Graficzne Gdańsk Zam. 44 — W-6-2506 czasopism.

i

647135733


